
Mija 15 lat od chwili 
gdy naród hiszpański roz­
począł trwający do dziś 
bój z faszyzmem. Symbo­
lem bohaterskiej walki 
Hiszpąnów o wolność i po­
kój jest postać płomiennej 
rewolucjonistki Dolores 
Ibarrun.

(Patrz artykuł str. 3) Realizacja Czynu Lipcowego 
pomnaża majątek narodowy 

i przyspiesza wykonanie Planu 6-letniego 
Z całego kraju napływają dumne meldunki o wykony 

waniu przez poszczególne załogi, brygady robocze, robotni 
ków PGR i chłopów zobowiązań Czynu Lipcowego, który po 
mnaża nasz majątek narodowy i przyśpiesza realizację Pla 
nu 6-letniego.

Niemal'w całym kraju przystąpiono do akcji żniwnej. 
Zmobilizowanie dniej ilości sprgęta mechanicznego i zob* 
wiązania produkcyjne rolników przyczyniają się do spraw 
nego i terminowego sprzętu zbóż Planowo przeprowa­
dzana akcja żniwna przewiduje cykl następujących pc 
sobie prac. I tak na przykład bezpośrednio po koszeniu 
i ustawieniu zboża, cjitopi przystępują do podorywki, 
aby następnie siaf poplony.

Na zdjęciu: traktorzysta- PGR Wyszanowic* woj. wro 
oławskiego. Stanisław Chrobak i pomocnik Nikodem Ti- 
glus przeprowadzają podory wkę na świeżo skoszonym po 
lu gospodarstwa.

Szybko zbierzemy bogaty plon
Do współzawodnictwa w żniwach 

wzywają chłopi z Goralic 
wszystkich chłopów woj.szczecińsk ego

Rokowania w Kaesong
wznowione

PEKIN. PAP. — Jak donosi 
korespondent Agencji Nowych 
Chin z Phenianu, w niedzielę, 
po trzydniowej przerwie, podję 
te zostały w Kaesongu rokowa 
nia w sprawie zawieszenia 
działań wojennych w Korei.

Na posiedzeniu szybko ure­
gulowano kwestię utworzenia 
wokół Kaesongu strefy neutral 
nej, sprawę obszaru tej strefy 
i inne związane z tym konkret 
ne zagadnienia. Następnie przy 
stąpiono do omówienia porząd 
ku dziennego, którego projek 
ty złożone zostały przez obie 
strony.

Posiedzenie trwało 2 godziny 
1 zakończyło się o godz. 15 cza 
su miejscowego. Następne — 
czwarte posiedzenie — wyzna 
czone zostało na poniedziałek 
godz. 9 czaąu miejscowego.

Wieś koszalińska godnie uczci Święto Odrodzenia

Chłopi i spółdzielcy
podejmują apel Rogowa i Tymienia

y KOŃCEM ubiegłego ty- 
godnia w Domu Ludowym 

we wsi Goralice pow. Choj­
na odbyło się zebranie gro­
madzkie, na które przybyli 
wszyscy mieszkańcy oraz goś­
cie z sąsiednich gromad. Na 
porządku dziennym stanęła 
sprawa akcji żniwnej. Chłopi 
wypowiedzieli się za jak naj 
szybszym przeprowadzeniem 
żniw. Szybkie i dobrze prze­
prowadzone żniwa, a następ­
nie sianie poplonów I przygo 
towanie się do jesiennej akcji 
siewnej przez jak najwcześ­
niejsze przeprowadzenie omło 
tów — będzie wkładem pra­
cującej wsi w realizację Pla­
nu 6-letniego nie mniej po­
trzebnym, niż wspaniały 
wkład klasy robotniezej odda 
jącej do użytku eoraz nowe 
fabryki — oświadczyli chłopi.

Chłopi z Goralic nie tylko 
postanowili jak najszybciej za 
kończyć żniwa na terenie swo 
jej gromady, lecz pośpieszyć 
z pomocą w żniwach sąsied­
niemu PGR. Jednocześnie we 
zwali pracujących chłopów ca 
łego województwa do spraw­
nego przeprowadzenia żniw, 
do walki o zwycięstwo w bit 
wie o chleb. W przyjętej bu 
rzliwymi oklaskami rezolucji 
chłopi z Goralic zwrócili się z 
następującym wezwaniem do 
wszystkich pracujących chło 
pów województwa szczeciń­
skiego:

My, pracujący chłopi groma 
dy Goralice, którzyśmy wró­
cili na te ziemie dzięki zwycię 
stwu Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem 1 którzyśmy je 
zagospodarowali dzięki porno 
cy naszego Państwa Ludowe 
go i klasy robotniczej zwra­
camy się do was dzisiaj, w 
przededniu wyruszenia w pole 
i rozpoczęcia żniw, z wezwa­
niem o jak najszybsze ich 
przeprowadzenie.

W roku 1950 w akcji żniw­
nej zebraliśmy zboże z 570 ha. 
Wykosiliśmy je w 19-tu 
dniach, używając 15 snopowią

zalek. Rok obecny, drugi rok 
Sześcioletniego Planu, rok w 
którym nasza Ojczyzna dzię 
kl bohaterstwu klasy robotni 
czej wzbogaciła się o setki fa 
bryk i kopalń, budynków 
mieszkalnych l szkól, w któ­
rym dzięki naszej pracy zosta 
ty zlikwidowane tysiące ha 
odłogów, stawia przed nami w 
czasie żniw bardzo poważne 
zadania. W zrozumieniu tych, 
zadań I czcząc VII rocznicę 
Święta Wyzwolenia, przejęcia 
władzy przez robotników I 
chłopów, masy pracujące 
miast zwiększają wydajność 
pracy, wykonują swoje zada 
nia gospodarcze przed zaplano­
wanymi terminami. Również 1 
my, chłopi z Goralic. postana­
wiamy godnie uczcić rocznicę 
ogłoszenia Manifestu PKWN, 
tego dokumentu, który zwlaa 
tował polskiemu chłopu lep­
sze jutro, dal mu we wieczne 
władanie ziemię, wyzwolił go 
spod jarzma obszarników i ka 
pltalistów.

r ' • *>
Pomimo, że obszar, na któ-- 

rym mamy w tym roku doko 
nać sprzętu wzrósł w porów­
naniu z rokiem ubiegłym o 50 
ha, postanawiamy wykonać 
żniwa przy użyciu 11 snopo- 
wiązałek wciągu 11-tu dni, 
Dokonując szybkiego sprzę­
tu zbóż będziemy mogli 
naszemu Państwu Ludowe­
mu, naszej kochanej Ojczyź­
nie i klasie robotniczej dóstar 
ożyć więcej zboża, więcej ehle 
ba. Wróci nam się to zboże ty 
slącami maszyn ułatwiających 
pracę rolnikowi, tysiącami 
ton nawozów sztucznych użyć 
nlających glebę, wyższymi uro 
dzajami w następnym roku, 
coraz większym potokiem ar­
tykułów przemysłowych idą­
cych na wieś. Wykonując na­
sze zobowiązanie, nasz obowią 
sok w akcji żniwnej jesteśmy 
przekonani, że najlepiej spin 
eamy swój patriotyczny dług 
wobec naszej Ojczyzny, służy 
mv sprawie pokoju pomiędzy 
narodami.

„Małe żniwa" w PGR

Robotnicy rolni woj. koszalińskiego 
zwycięsko walczę o szybk ę i sprawne 

zebranie bogatych plonów
Robotnicy rolni we wszyst­

kich trzech okręgach PGR 
w woj. koszalińskim kończą 
„małe żniwa". Szybki, spraw­
ny sprzęt świadczy o patrioty- 
żmie wiejskich robotników, 
którzy nie szczędzą sił dla 
Polski Ludowej, wklcząc o peł 
ne zebranie plonów.

Jak wynika z dotychczaso­
wego przebiegu „małych żniw" 
w socjalistycznym współzawod 
nictwie pracy spośród trzech 
okręgów PGR przoduje okręg 
słupski.

Robotnicy tego okręgu sko­
sili już: jęczmienia ozimego 
85 proc., rzepaku ozimego 83 
proc., zaś koniczyny i lucerny 
zżęli 57 proc. Przystąpiono już 
do podorywek i siewu poplo­
nów.

Zespół Główczyce rozpoczął 
omłoty jęczmienia wiaegę a

PGR Noskowo prowadzi jut 
młockę traw na nasienie.

W okręgu koszalińskim sko­
szono jęczmień ozimy w 79 
proc., a rzepak w 30 prtc. 
Zżynki jęczmienia kończą PGR 
Łęgi, Rymań, Swidzin i Tycho 
wo. Dwa ostatnie zespoły wy­
różniły się w cięciu rzepaku. 
Dotychczas dokonano podory­
wek 278 ha, najwięcej w zespo 
łach Łęgi, Ogrodzimiec i Ty­
chowo. W powiecie koszaliń* 
skiin PGR-y rozpoczęły już 
siew poplonów.

Podobnie przebiegają żniwa 
jęczmienia i rzepaku ozimych 
oraz traw i koniczyny w okrę 
gu szczecineckim, gdzie termi­
nowe i staranne zebranie plo­
nów jest możliwe dzięki ofiar­
nemu wysiłkowi robotników, 
rolnych, często wysoko przekra 
Czających swoją normy,

PLAN PRZEWOZÓW NA 
ODRZE ZOSTANIE 

PRZEKROCZONY O 
18 TYS. TON

„Wiem, że za pieniądze, któ 
re społeczeństwo polskie dało 
na Pożyczkę, będziemy budo­
wać dziesiątki nowych holow­
ników i barek, ale na razie 
musimy jak najlepiej wyko­
rzystać te statki, które mamy. 
Dlatego załoga naszego holow 
nlka postanowiła miesięczny 
pian przewozów wykonać 9 
dni przed terminem" — powie 
dział palacz holownika „Ku­
pała", Jan Kowalski na ma­
sówce, w czasie której mary 
narze Państwowej Żeglugi na 
Odrze podjęli zobowiązanie 
przekroczenia o 18 tys. ton 
lipcowego planu przewozów.

W PGR-aeh PODNOSZĄ 
WYDAJNOŚĆ INWENTARZA

Brygadzista oborowy w 
PGR Grąblewo w woj. poznań 
skim Franciszek Urbanek zo­
bowiązał się w Czynie Llpco 
wym podnieść mleczność 
krów z 3.150 do 4.300 litrów 
mleka rocznie. Podobne zobo 
wiązanie podjął Franciszek 
Woźniak, oborowy z PGR Sie 
linko. Robotnicy pracujący w 
owczarniach zespołu PGR Ko 
jowo zwiększą o 50 dkg ilość 
wełny uzyskiwanej od jednej 
owcy.

WKRÓTCE PIERWSZY 
SAMOCHÓD OPUŚCI 

FABRYKĘ NA ŻERANIU 
Zbliża się dzień wypuszczę 

nia pierwszego samochodu o- 
sobowego polskiej produkcji. 
Załoga Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu z za­
pałem realizuje swoje zobo­

wiązania mające na celu przy 
śpieszenie wykonania planów 
produkcyjnych. Każdy dzień 
przynosi nowe sukcesy. Dział 
robót montażowych zmonto­
wał już 6 transporterów oraz 
5 kabin ziemnych. Robotnicy 
budowlani wymurowali fun­
damenty pod transportery i 
kabiny do mycia wozów. Ob. 
Brzechowsk! z brygady mło­
dych konstruktorów wykonał

447 rysunków części montażo 
wych o 19 dni wcześniej, niż 
przewidywało podjęte przez 
niego zobowiązanie. Ogółem 
robotnicy Żerania zrealizowa­
li swój Czyn Lipcowy w oko 
ło 80 proc.

32 MILIONY ZŁOTYCH 
ZAOSZCZĘDZĄ 
METALOWCY

Pracownicy przemysłu me­
talowego zgłosili ponad 22 tys. 
zobowiązań indywidualnych, 
1.410 brygadowych i 4.672 ze 
społowych o łącznej wartości 
ponad 32 miliony złotych.

M. inn robotnicy sto­
czni gdańskiej przyśpieszą 
wykonanie kadłubów rudowę 
glowców. Robotnicy zakładów 
im. Stalina w Poznaniu wy­
produkują ponad miesięczny 
plan parowóz i 500 piast rowe 
rowych.

1.400.000 SZTUK 
PAPIEROSÓW PONAD PLAN

Załoga Łódzkiej Wytwórni 
Polskiego Monopolu Tytonio­
wego zrealizowała Już swoje 
zobowiązania w 41,4 proc., pro 
dukując ponad plan 1.400.000 
papierosów.

odpowiedzi na apel chło pów ■ Rogowa w pow. bia- 
’* łogardzkim i spółdzielców ■ Tymienia w pow. kosza­

lińskim, coraz więcej gromad i spółdzielni produkcyjnych 
woj. koszalińskiego podejmu Je zobowiązania dla uczczenia 
zbliżającego się Święta Odrodzenia oraz przystępuje do 
masowego współzawodnictwa pracy w sprawnym i przed­
terminowym przeprowadzeniu tegorocznej kampanii źnlw- 
no-omłotowej.
/I dpowladając na wezwa- 
VjFnle chłopów z Rogowa, 

gromada Smołwiński Las w 
pow. słupskim zobowiązała 
się zakończyć akcję żniwną 
w 8 dniach, czyli 3 dni przed 
zaplanowanym terminem i na 
tychmiast po żniwach wyko­
nać podorywki. Chłopi groma 
dy Gardna Wielka poza przy 
śpieszeniem żniw, zobowiąza­
li się maksymalnie wykorzy­
stać wszystkie posiadane w 
gromadzie maszyny żniwne i 
omłotowe 1 dopilnować ter­
minowego i całkowitego wy­
konania pomocy sąsiedzkiej.
W pow. szczecineckim chłopi 

gromady Stary Chwallm, gm. 
Barwice, niezależnie od przed 
terminowego sprzętu zbóż i 
zasiewu 40 ha poplonów, zo­
bowiązali się pomóc sąsied­
niemu zespołowi PGR Biało­
wąs w sprawnym przeprowa 
dzeniu żniw, deklarując prze 
pracowanie w nim 150 dnió­
wek.

Gromady Komasowo, Kar­
wino i Laski w pow. bialo- 
gardzkim zobowiązały się za­
kończyć całkowicie żniwa w 
przeciągu 7 dni. Każdy chłop 
zobowiązał się pomóc w są­
siednich gospodarstwach PGR 
po jednym dniu przy zwózce 
plonów.

W pow. wałeckim chłopi 
gromady Kępą wykonają te­
goroczną akcję żniwną o 10 
dni wcześniej, niż w ubie­
głym roku. Gromada Różewo 
zobowiązała się zakończyć żni 
wa w przeciągu 8 dni, czyli 
8 dni wcześniej, niż w zesz­
łym roku.. Chłopi gromady 
Łubianka przyśpieszą wyko­
panie żniw 1 oczyszczą 500 
mb. rowów melioracyjnych.

Zobowiązania podjęły pra­
wie wszystkie gromady pow. 
miasteckiego. Poza termino­
wym zakończeniem żniw, nie 
zwłocznym wykonaniem po­
dorywek i siewu poplonów — 
chłopi gromady Dolsko 1 Swie 
szyno zobowiązali się praco­
wać przy naprawię drogi gro

madzldej, chłopi c Kwisna i 
Wołczy Wielkiej wynudują 
mosty drewniane, chłopi z 
Popowic, Kiełczygłówek, Po­
borowa 1 Trzcin na pomogą w 
czasie żniw sąsiednim gospo­
darstwom PGR. Chłopi gro­
mady Wołcza Mała pozbiera­
ją wszystek złom 1 odwiozą 
go do punktu zbiorczego. W 
gromadzie Poborowo zobowią 
zano się bezpłatnie udzielić 
pomocy w sile pociągowej ma 
łorolnemu chłopu Franciszko­
wi Jankowskiemu.

W pow. bytowskim, groma­
da Jasień zobowiązała się za­
kończyć całkowicie akcję 
żniwną do dnia 25 sierpnia. 
Wybrana komisja w składzie: 
Leonard Czyrzan, Franciszek 
Soblsz 1 Bernard Jackowski 
czuwać będą nać realizacją 
podjętego zobowiązania. Chło 
pi gromady Kłosy całkowicie 
zakończą akcję do 30 sierp­
nia, chłopi z Nowej Wsi — 
25 sierpnia 1 chłopi z Mydllt 
— 28 sierpnia.

Czyn Lipcowy podjęły pra­
wie wszystkie gromady gmi­
ny Polanów w pow. sławneń 
skim. Poza przyśpieszeniem 
akcji żniwnej, gmina Polanów 
zobowiązała się naprawić oko 
ło 11 km. dróg gromadzkich 
oraz wyremontować most. — 
Gromada Pałowokowo upo­
rządkuje boisko sportowe.

Do współzawodnictwa w 
sprawnym i terminowym 
przeprowadzeniu żniw i 
omletów przystępują też co 
raz liczniej, na apel RZS 
w Tymieniu, spółdzielnie 
produkcyjne.
Spółdzielnia produkcyjna w 

Głodowie w pow. miasteckim 
zobowiązała się zakończyć 
żniwa o 5 dni wcześniej, niż 
zaplanowano i wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne w 
powiecie.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Siemczynie w pow. szczecine­
ckim zakończy, żniwa w prze­

ciągu 8 dni, czyli o 5 dni 
wcześniej, niż w zeszłym ro­
ku, wykona podorywki 1 siew 
poplonów w przeciągu 2 dni 1 
bezpośrednio po żniwach przy 
stąpi do omłotów. Podobne 
zobowiązania podjęła rów­
nież spółdzielnia produkcyj­
na w Czarnem.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Sypniewie w 
pow. wałeckim zobowiązali 
się* zakończyć żniwa o 4 dni 
wcześniej, niż zaplanowano i 
niezwłocznie po żniwach przy 
stąpić do podorywek, siewu 
poplonów i omłotów. RZS w 
Nowym Dworze zakończy 
sprzęt zbóż w 7 dniach i 
współzawodniczyć będzie z 
RZS w Jaraczewie. Wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne w 
gminie Hanki zakończą żni­
wa przed terminem, w prze­
ciągu 12 dni.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Gąskowie w pow. białogardz- 
klm zobowiązała się zakoń­
czyć żniwa w przeciągu 7 dni, 
do 18 sierpnia wykonać po­
dorywki i siew poplonów i 
niezwłocznie po żniwach przv 
stąpić do omłotów. Do współ­
zawodnictwa w sprawnym 1 
terminowym przeprowadze­
niu kampanii żniwnej wez­
wała wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne w powiecie.

Spółdzielnia w Padwllczach 
gm. Łęczno wykona żniwa na 
4 dni p&ed zaplanowanym 
terminem, w przeciągu 2 dni 
wykona podorywki i siew po­
plonów. i wezwała do współ­
zawodnictwa spółdzielnię pro 
dukcyjną w Łęcznle.

Członkowie rolniczego ze­
społu spółdzielczego w Sko- 
więcinle w pow. słupskim zo­
bowiązali się zakończyć żni­
wa w przeciągu 8 dni, czyli 3 
dni przed zaplanowanym ter­
minem, natychmiast po zbio­
rach wykonać podorywkę, 
siew poplonów i omłoty.

Meldunki o podejmowaniu 
zobowiązań przez małorol­
nych i średniorolnych chło­
pów oraz członków spółdziel­
ni produkcyjnych nadchodzą 
w dalszym ciągu. Rozszerza­
jące się stale na wsi koszaliń 
sklej współzawodnictwo pra­
cy jest gwarancją sprawnego 
1 terminowego przeprowadze­
nia kampanii żniwnej.

Woiska koreańskie 
zadają agresorom 

poważne straty
PEKIN (PAP). Dowództwo 

koreańskiej armii ludowej po 
daje, że na wszystkich fron­
tach oddziały armii ludowej 
w ścisłym współdziałaniu z 
ochotnikami chińskimi kon­
tynuują walki przeciwko woj 
skom interwentów amerykań 
sko - angielskich i armii li- 
synmanowskiej, zadając im 
poważne straty w ludziach i 
iprzecie.



„Sprawa nacjonalizacji nafty 
musi być doprowadzono do końca** 

Przemówienie premiera Mossadika
MOSKWA. PAP. — Jak do- 

tiosi Agencja TASS powołując 
się na radio teherańskie, pre­
mier Mossadik wygłosił na po­
siedzeniu Medżlisu w dniu 12 
bm. przemówienie, w którym 
stwierdził, że walka narodu 
Irańskiego o naftę ma nie tyl­
ko charakter ekonomiczny, 
lecz również duże znaczenie 
moralne, albowiem obudziła 
w narodzie irańskim uczucie 
patriotyzmu. Jeśli dotychczas 
Anglo-Irańskle Towarzystwo 
Naftowe mogło ingerować w 
■wewnętrzne sprawy Iranu, to 
tylko dlatego, że naród irań­
ski jeszcze się nie obudził.

Obecnie jednak naród irań­
ski przejrzał i widzi jasno, że 
za plecami Anglo-Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego dzia­
ła państwo, które grozi Trano­
wi siłą zbrojną. Naród irański

Potężna demonstracja 
protestacyjna 

powitała Harrimana 
w Teheranie

LONDYN (PAP). Jak poda- 
Je Agencja Reutera, do Tehe 
ranu przybył samolotem spe­
cjalny doradca prezydenta 
Trumana do spraw polityki 
zagranicznej — Averell Harri 
man. Na lotnisku witali go 
minister spraw zagranicznych 
Iranu — Kazemi i ambasador 
USA — Grady.

Agencja Reutera donosi, że 
w chwili, gdy Harrlman znaj 
dowal się na lotnisku, w Te­
heranie odbyła się wielka de 
monstracja mieszkańców Tehe 
ranu z okazji piątej rocznicy 
strajku powszechnego robotni­
ków przemysłu naftowego w 
Aba danie.

Ulicami Teheranu przecią­
gnęły wielotysięczne kolumny 
manifestantów, niosące sztan­
dary narodowe Iranu oraz 
emblematy światowego ruchu 
obrońców pokoju. Manifestan 
ci wznosili okrzyki przeciwko 
Imperialistom brytyjskim i 
amerykańskim. Protestowali 
oni przeciwko ingerencji wy­
słannika Stanów Zjednoczo­
nych, Harrimana, w sprawy 
Wewnętrzne Iranu.

W dniu przyjazdu Harrima 
na ulicami Teheranu krążyły 
czołgi i wzmocnione patrole 
policyjne i wojskowe. Dużą 
ilość'czołgów skoncentrowano 
wokół ambasady amerykań­
skiej.

powstał do walki, aby zabez­
pieczyć swe legalne prawa.

Omawiając sytuację w irań­
skim przemyśle naftowym, pre 
mier Mossadik oświadczył, iż 
rząd uczyni wszystko, aby za­
pewnić normalne wydobycie i 
sprzedaż ropy naftowej. Jed­
nakże rząd w poczynaniach 
swych napotyka na przeszko­
dy, stwarzane przez b. Anglo- 
Irańskie Towarzystwo Nafto­
we.
.Nawiązując do orzeczenia 

Trybunału Haskiego, mówca 
wyraził ubolewanie, iż Trybu­
nał Międzynarodowy w Hadze 
orzeczeniem swym naruszył 
suwerenne prawa Iranu.

Wzywając deputowanych do 
zjednoczenia się, premier Mos 
sadik oświadczył, że sprawa 
nacjonalizacji przemysłu nafto 
wego musi być doprowadzona 
do końca, albowiem Anglia 
dokłada wszelkich starań, aby 
ujarzmić Iran. Jeśli zaś Anglia 
zdecyduje się zwrócić ze skar­
gą do Rady Bezpieczeństwa, 
to wówczas skonfiskowane w 
Anglo-Irańskim Towarzystwie 
Naftowym dokumenty, które 
znajdują się obecnie w posia­
daniu rządu Irańskiego, poka- 
żą całemu światu, jakich czy­
nów dopuszczało się to towa­
rzystwo i ile nieszczęść i szkód 
wyrządziło narodowi irańskie­
mu.

Serdeczne spotkanie 
studentów koreańskich 

z młodzieżą polską w Warszawie
jej wielkiego wychowawcy 
Prezydenta RP # Bolesława 
Bieruta.

W imieniu studentów ko­
reańskich krótkie przemówie­
nie wygłosił Kim Die-jur. Opo 
wiedział on o walce, jaką to­
czy naród koreański wspólnie 
z ochotnikami chińskimi prze 
ciw imperialistycznym agreso­
rom. „Nie ma u nas miasta, 
nie ma wsi, która nie byłaby 
zniszczona przez amerykań­
skich najeźdźców — mówił 
Kim Die-jur. Ale naród koreań 
ski wie, że w tej sprawiedll' 
waj walce odniesie zwycię­
stwo, gdyż ma za sobą miliony 
ludzi, którzy pragną pokoju 
na iwiede".

Słowa mówcy przyjęto gorą­
cymi oklaskami.

WARSZAWA. PAP. — Prze 
bywająca w Warszawie 10-oso 
bowa grupa studentów koreań 
sklch spotkała się w dniu 15 
bm. na Rynku Mariensztac­
kim z uczestnikami obozu przy 
gotowawczego dla polskich ze 
społów artystycznych, wy­
jeżdżających do Berlina na 
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój. Spotkanie młodzieży 
przemieniło alę w niezwykle 
serdeczną manifestację na 
cześć przyjaźni między obu 
narodami.

Również gorąco pozdrawiali 
gości mieszkańcy Warszawy. 
Młodzież polska wznosiła o- 
krzyki na cześć bohaterskiego 
narodu koreańskiego i jego 
Wodza Kim Ir-sena, goście od­
powiadali wznosząc okrzyki 
na cześć młodzieży polskiej i

W rocznicę zburzenia Bastylii 
lud Paryża raz jeszcze zadokumentował 

swą zdecydowaną wolą walki o pokój 
Potężna manifestacja w stolicy Francji

PARYŻ (PAP). W rocznicę 
zburzenia Bastylii — w dniu 
święta narodowego Francji, 
odbyta się potężna manifesta­
cja ludu Paryża, zorganizowa 
na przez przeszło 50 demokra 
tycznych organizacji stolicy 
Francji z francuską radą ob­
rońców pokoju na czele. W 
manifestacji uczestniczyło oko 
ło 300.000 mieszkańców Pary 
ża. W pierwszym szeregu szli 
członkowie Komitetu Central 
nego Francuskiej Partii Komu 
nistycznej z Jacęues Duclos 
na czele oraz przywódcy ru­
chu pokojowego we Francji. 
Tłumy nieprzebrane, zgroma­
dzone na chodnikach wzdłuż 
trasy pochodu, okrzykami ma­
nifestowały swą solidarność z 
uczestnikami pochodu. W po­
chodzie brali udział delegaci 
wszystkich departamentów 
Francji, którzy nieśli transpa­
renty, głoszące: „Amerykanie 
do Ameryki'*! „Faszyzm nie 
przejdzie**! „Pokój na Korei**! 
„Uwolnić Martina i innych bo 
jowników pokoju**!

Znaczna grupa żołnierzy 
francuskich, którzy wrócili z 
frontu w Indochinach, niosła 
transparent, wzywający do 
uznania rządu Ho Szi-minha i 
do zakończenia brudnej wojny

przeciwko narodowi yietnam- 
sktemu. Na czele członków 
stowarzyszenia oficerów rezer 
wv krpczył generał Petit.

„Komitet obrony demokra­
tów prześladowanych w USA" 
uczestniczył w manifestacji, 
żądając uwolnienia przywód­
ców i funkcjonariuszy Partii 
Komunistycznej USA. Byli 
partyzanci, więźniowie polity 
czni i jeńcy wojenni protesto 
wali przeciwko remilitaryza- 
cji Niemiec Zachodnich.

Delegacja brytyjskiej rady 
pokoju niosła transparent, 
głoszący: „Nigdy nje będzie­
my walczyli przeciwko ostoi 
pokoju — Związkowi Radzie­
ckiemu*"!
Towarzystwo Przyjaźni Frań 

cusko — Polskiej protestowa 
ło w swych hasłach przeciw­
ka prześladowaniu Polaków 
we Francji.

Imigranci polscy kroczyli, 
niosąc transpare ty, głoszące: 
„Granic. na Odrze i Nysie *— 
granicą pokoju**!

Przed zlotem młodzieżowym w Berlinie

Wielka sztafeta
poniesie meldunki od młodzieży polskiej

WARSZAWA. PAP. — W 
dniach od 22 do 31 bm. Zw. 
Młodzieży Polskiej organizuje 
ogólnokrajową sztafetę pod 
hasłem: „Naprzód na III Swia 
towy Zlot Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie".

Uwolnienie
b. hitlerowskiego 

gauleitera w Danii
KOPENHAGA (PAP.) Prasa 

stołeczna donosi, że hltlerow 
ski gauleiter Danii podczas 
okupacji — Vemer Best i in­
ni zbrodniarze wojenni mają 
być wkrótce zwolnieni z wię­
zienia.

Powołując się na wiarygod 
ne źródła, dzienniki podają, 
że decyzja o zwolnieniu Besta 
zapadła na posiedzeniu rządu 
dnia 14 bm.

„Wraz z narodem francu­
skim będziemy bronili poko­
ju**!

W potężnej manifestacji u- 
'czestniczyli również robotni­
cy algerscy, rumuńscy, bułgar 
-cy, węgierscy, yletnamscy. 
Algerczycy nieśli transparent 
z napisem: „Wspólnymi siłami 
zburzmy Bastylię niewoli ko­
lonialnej**!

Olbrzymia manifestacja lu­
du Paryża stała pod znakiem 
zdecydowanej woli pokrzyżo­
wania planów podżegaczy wo­
jennych 1 utrwalenia pokoju. 
Setki tysięcy manifestantów 
oraz niezliczone tłumy prze­
chodniów wznosiły bez przer­
wy okrzyki, wzywające do 
podpisania paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mo­
carstwami.

„L*Humanite" podkreśla, te 
potężna manifestacja ludu Pa 
ryża była godną i mocną od­
powiedzią Francji na plany 
przekształcenia Francji w ba 
zę agresji. Naród francuski 
w dniu 14 lipca zademonstro­
wał swą nieugiętą wolę poko­
ju.

Sztafeta poniesie meldunki od 
młodzieży polskiej na Zlot ber 
liński.

Sztafeta biec będzie z zakła 
dów pracy, Wsi, obozów let­
nich 1 kolonii do gmin, z gmin 
do powiatów, a z powiatów do 
miast wojewódzkich. W czasie 
przyjmowania i odprawiania 
sztafet młodzież zorganizuje 
masowe zebrania, połączone z 
występami zespołów artystycz­
nych, zabawy, zawody sporto­
we itp.

Dla zebranfa meldunków z 
województw zostanie zorgani­
zowana sztafeta, która przebie 
gać będzie trzema trasami ze 
wschodu na zachód. Wyruszy 
ona w dniu 26 bm. równocześ 
nie z Białegostoku, Lublina i 
Rzeszowa i będzie przebiegać 
przez miasta wojewódzkie do 
Gubina na granicy polsko-nie­
mieckiej, gdzie ną centralnym 
wiecu młodzież polska przeka 
że meldunki młodzieży nie- 
niemieckiej.

Krajowy zjazd 
L P Z

WARSZAWA (PAP). 15 bm, 
z udziałem około 130 delega­
tów z całej Polaki odbył się 
w Warszawie krajowy zjazd 
Ligi Przyjaciół Żołnierza, któ 
ry podsumował roczną pracę 
organizacji oraz wytyczył za­
dania na najbliższą przysz­
łość.

Zarówno z referatu wygło­
szonego przez prezesa Zarządu 
Głównego LPŻ min. Stefana 
Matuszewskiego, jak I z dysku 
sjl, w której zabierało głos 
wielu przedstawicieli woje­
wódzkich i powiatowych zarzą 
dów Ligi, wynika, że w ciągu 
krótkiego stosunkowo okresu 
dokonano ogromnej pracy w 
dziedzinie umasowienla 1 urno 
cnlenia organizacji oraz roz­
szerzenia zasięgu jej działalno 
śd.

Jednocześnie ze wzrostem 
liczby członków oraz zwiększę 
niem się kadr aktywu społe­
cznego, zwiększyła się rów­
nież liczba kursów szkolenio­
wych, podstawowych 1 specjał 
nych.

Dyskutanci szczególnie mo­
cno podkreślali fakt, iż mimo 
poważnych osiągnięć w umą- 
sowieniu organizacji, zbyt ma­
ło jeszcze przykładano wagi 
do rozwinięcia jej działalno­
ści w zakładach pracy i ośrod 
kach wiejskich.

Wskazywano również na ko 
nleezność objęcia szkoleniem 
jak największej liczby człon­
ków LPŻ.

Dla wykonania poważnych 
zadań stojących przed organi­
zacją uczestnicy zjazdu posta­
nowili w pracy swej wzoro­
wać -się na bogatych doświad­
czeniach bratniej organizacji 
radzieckiej — Dobrowolnego 
Stowarzyszenia Współdziałania 
z Armią.

W okresie upałów

W poniedziałki 
sklepy nie będą 

sprzedawały mięsa
W związku z okresem upa­

łów > wywołanymi tym trud­
nościami w przetrzymywaniu 
w pomieszczeniach rzeźni mię 
sa bitego z soboty przez dzień 
niedzielny, Ministerstwo Hand 
lu Wewnętrznego zawiadamia, 
że na czas przejściowy w o- 
kresie letnim, poczynając od 
dnia 16 lipca br., detaliczne 
sklepy mięsne w poniedziałek 
każdego tygodnia nie będą 
sprzedawały mięsa i wędlin.

W sprzedaży detalicznej 
znajdować się będzie w ponie­
działki słonina, smalec i inne 
tłuszcze zwierzęce.

W ubiegłym tygodniu Frankfurt nad Menem (Niemcy 
Zachodnie) skupił w swych murach zgraję wyrafinowanych 
agentów Wall Street — przywódców prawicowo—socjalis­
tycznych, którzy z wielką pompą obwieścili o wskrzeszeniu 
■międzynarodówki socjalistycznej’*.

Wśród pstrej kompanii reprezentowanej w tej nowo upie­
czonej organizacji zdrajców i pachołków podżegaczy wojen­
nych, jak najściślej związanych ze sztabami generalnymi, 
wywiadami i klikami rządzącymi krajów kapitalistycznych, 
figurowali: europejski herold amerykańsko-angielskiego 
wyścigu zbrojeń, sekretarz partii labourzystowskiej Morgan 
Phillips; główny żandarm amerykański we Francji, Jules 
Moch; główny amerykański agent-prowokator w Niemczech 
Zachodnich Schumacher; zatwardziały zdrajca włoskiej klasy 
robotniczej Saragat oraz Spaak utuczony na sprzedaży za­
morskim producentom bomb atomowych uranu wydobyte­
go niewolniczą pracą w Kongo Belgijskim. Prócz nich we 
frankfurckim widowisku uczestniczyli „przestawiclele" kra­
jów Europy Wschodniej, tj. prawicowi socjaliści, którzy 
przed gniewem ludu zbiegli z krajów demokracji ludowej, 
czyli innymi słowy, zbankrutowani i zdemaskowani agenci 
wywiadu amerykańskiego i angielskiego.

Podobnie jak w swoim czasie Hitler bez ceregieli przy­
kleił etykietę „socjalistyczny" do nazwy swej faszystowskiej 
partii, tak twórcy tej międzynarodówki policjantów, prag­
nąc oszukać masy ludowe, a przede wszystkim robotników- 
socjaldemokratów, nie szczędzili czerwonych kolorów. Sala 
posiedzeń obwieszona była czerwonymi sztandarami, z klap 
„delegatów" wyzierały czerwone rozetki, a Spaak parado­
wał nawet w czerwonej koszuli...

Nad czym radzili wyfraczenl, jak błazny, prawicowi przy 
wódcy partii socjaldemokratycznych? Jakie stawiali przed 
sobą cele?

Czy potępili remilitaryzację Niemiec Zachodnich i Japo­
nii, potworne programy zbrojeń w USA, Anglii i w Innych 
krajach — satelitach USA? Czy wyrazili pąotest w związku 
z pauperyzacją mas pracujących, wywołaną przygotowania 
mi Imperialistów do wojny przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, Chinom 1 krajom demokracji ludowej?

’ Frankfurcka zgraja „demokratycznych socjalistów** nie 
mogła pominąć tych zagadnień, ale rozpatrywała je z po­
zycji podżegaczy wojennych, aprobujących w całej pełni ame 
rykański program zbrojeń, nie zaś z pozycji ludzi, dążą­
cych do pokoju.

W związku z tym nie trudno zrozumieć, dlaczego cała 
prasa imperialistyczna, a zwłaszcza takie tuby wielkiego 
kapitału, jak „Times" i „New Jork Herald Tribune", które 
zwykle potokami nikczemnych kłamstw i oszczerstw usi­
łują splugawić najmniejszy nawet przejaw międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących, w najwznioślejszych to­
nach witały frankfurcka hałastrę Uw- „socjalistów".

I jest to zupełnie zrozumiałe! Wszak główną dewizą tej 
zgrai zdrajców było: nie imperializm, lecz komunizm jest 
głównym wrogiem. Jak podaje „New York Herald Tribune**, 
nowa „międzynarodówka socjalistyczna" wypowiedziała 
„wojnę komunizmowi", albowiem wystąpiła jako jawny 
wróg marksizmu, oświadczając w swej deklaracji, że jej „de 
mokratyczny socjalizm" może być uzasadniony przy pomocy 
wszelkich „zasad", w tym również religijnych.

Z trybuny frankfurckiej mówcy skąrżyli się, że tempo 
zbrojeń jest zbyt powolne. Twierdzili oni, że robotnicy „nie 
mają racji", występując przeciwko ciężarom programu zbro 
jeń, przeciwko wysokim cenom i niskim płacom, przeciwko 
nędzy i głodowi. Rozwlekłe dyskursy na temat „demokra­
tycznego socjalizmu" były dla uczestników tego widowiska 
tylko parawanem, zasłoną dymną, za którą usiłowali ukryć 
istotny cel tej „międzynarodówki" — jak najwydatniejszy 
współudział w przyśpieszeniu przygotowań imperialistów do 
nowej wojny.

Ton na posiedzeniach nadawał przewodniczący nowej 
„międzynarodówki" mr Phillips. Jego odpowiedzią na poko 
jową propozycję w sprawie rozejmu w Korei było bezczel­
ne żądanie przyśpieszenia zbrojeń. Phillips nie poskąpił po­
chwał faszyście Tito, podkreślając przy tym, że „ten ostatni 
zmobilizował więcej dywizji, aniżeli cała Europa Zachodnia 
razem wzięta".

Usiłując wykazać, iż rząd labourzystowski spełnia rozka­
zy Amerykanów co najmniej tak gorliwie jak Tito, Phillips 
pochwalił się, że Wielka Brytania wydaje na przygotowa­
nia wojenne „o 40 proc, więcej niż jakikolwiek inny kraj 
europejski". Socjaliści — oświadczył on — powinni przyjąć 
do wiadomości, że aprobowanie nieodzownych na zbrojenia 
kredytów jest ich obowiązkiem. Więcej zbrojeń, więcej dy­
wizji dla nowej wojnv — oto treść apelu tego „demokra­
tycznego socjalisty" <ło jego frankfurckich kolegów, z któ­
rymi łączy go zdrada interesów ludu.

Jako główny przedstawiciel amerykańskich inspirato­
rów nowej „międzynarodówki", Phillips wznosił peany na 
cześć „demokracji dolarowej". „Niewiele tylko krajów w 
przeszłości — oświadczył on — wykazywało tyle oświeco­
nej i postępowej bezinteresowności, co obecny rząd ame­
rykański".

Tak więc, imperialiści amerykańscy, którzy rozpętali nie 
spotykany wyścig zbrojeń i zakuli w kajdany „planu Mar­
shalla" wiele krajów Europy Zachodniej, imperialiści ame­
rykańscy, którzy wtrącili za kraty przywódców KójruiU- 

stycznej Partii USA i wyjęli spod prawa nawet słowo „po­
kój", imperialiści, których herszt policji Hoover przed ty­
godniem zaledwie chwalił się, że ma odciski palców 118 mi­
lionów spośród 150 milionów mieszkańców USA — ci oto 
wrogowie pokoju i ludzkości są, zdaniem phlllipsów, „naj 
demokratyczniejszymi ze wszystkich demokratów".

Nasuwa się pytanie: w jakim celu amerykańsko-angielscy 
podżegacze wojenni odegrali tę haniebną komedię międzyna 
rodowego „kongresu socjalistycznego" w tej właśnie chwili?

Można to wytłumaczyć faktem, że rozwój i umocnienie 
międzynarodowego obozu pokoju, demokracji i socjalizmu, 
coraz większy rozmach ruchu obrońców pokoju, silne fer­
menty wśród szeregowych socjal-demokratów w różnych 
krajach, klęska podżegaczy wojennych w czasie niedaw­
nych wyborów we Włoszech, Francji i Finlandii, jawne nie 
zadowolenie i opozycja mas pracujących przeciwko wyści­
gowi zbrojeń, ich nadzieje na pokój, wywołane propozycją 
Związku Radzieckiego, w sprawie pokojowego rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej — poważnie niepokoją imperialis­
tów. Wypuszczają więc oni na arenę swą główną rezerwę 
— prawicowych socjaldemokratów, aby podjąć desperacką 
próbę rozbicia światowego ruchu w obronie pokoju, zdezor­
ganizowania potężniejącej z każdym dniem jedności mas 
pracujących.

Jednakże rachubom tym nie jest sądzone się ziścić; do­
świadczenie historii uczy, że bankructwo II Międzynarodów­
ki było bezpośrednim następstwem faktu, iż wiele wcho­
dzących do niej partii stało się partiami wojny, że prowa­
dziły one politykę rozbicia ruchu robotniczego, że cele ich 
były wręcz przeciwstawne żywotnym interesom mas pra* 
cujących. Niesławny i haniebny los zgniłej za życia II Mię­
dzynarodówki czeka również nowoupieczoną „międzynaro­
dówkę socjalistyczną".

Masy pracujące wszystkich krajów z pogardą odrzuca­
ją tę międzynarodówkę policjantów, utworzoną w imię 
usprawiedliwienia i poparcia potwornych planów imperia­
listów USA, którzy pragną zdobyć panowanie nad światem. 
Masy pracujące, zdecydowane pokrzyżować agresywne za­
miary imperialistów amerykańskich, ustokrotnią swe wy­
siłki w walce o pokój i prawdziwą demokrację, jeszcze bar­
dziej zespolą swe szeregi pod sztandarem prawdziwego In­
ternacjonalizmu proletariackiego. Partie komunistyczne 1 
robotnicze spotęgują walkę przeciwko prawicowo-socjalis- 
tycznym pachołkom Imperialistycznych agresorów, jeszcze 
konsekwentniej demaskować będą przed szeregowymi so­
cjaldemokratami zdradziecką politykę ich przywódców. Jed­
ność działania mas pracujących w walce przeciwko wojnie 
jest niezawodną rękojmią, że pokój na całym świecie zosta­
nie utrzymany, a „międzynarodówkę" pachołków podżega- 
c«y nowft’ wojny Spotka całkowity krach,

„Międzynarodówka" zdrajców 
i pachołków podżegaczy wojennych



lat walki ludu hiszpańskiego
TI/ nocy z 17 na 18 lipca 
’’ 1936 roku, 15 lat temu, 

w Laroche, miasteczku poło­
żonym w hiszpańskim Maro­
ko oddział Legii Cudzoziem­
skiej zajął centralny gmach 
poczt i telegrafów. 18 lipca 
w całym Maroko hiszpań­
skim oddziały Legii Cudzo­
ziemskiej i Marokańczyków 
zajęły ważniejsze gmachy pu 
bliczne, a j>rzybyły do Ma­
roka w przebraniu Araba 
gen. Franco, opublikował de­
klarację, wzywającą armię 
hiszpańską do odmówienia po 
słuszeństwa legalnemu rządo­
wi republikańskiemu. W Ma­
roku do akcji przystąpiły 
frankistowskie plutony egze­
kucyjne, rozstrzeliwując bar- 
dzief znanych republikanów, 
a dwa krążowniki hiszpań­
skie, opanowane przez franki 
stów, pod osłoną samolotów, 
przysłanych przez Mussolinie- 
go, sforsowały przesmyk Gi­
braltaru i lądowały w porcie 
Algeciras, Zaczęła się wojna 
domowa w Hiszpanii. Zaczęło 
się pierwsze zbrojne, poważ­
ne starcie pomiędzy siłami 
faszyzmu, a siłami demokra­
cji. Lud hiszpański stanął w 
obronie swego rządu republi­
kańskiego, stanął w obronie 
swej ojczyzny, w obronie Re­
publiki.

Blisko trzy lata trwała 
zacięta, krwawa walka, w cza 
sie której samoloty Hitlera 
1 Mussoliniego bombardowa­
ły miasta i wsie Hiszpanii, w 
czasie której dywizje Hitlera 
zaprawiały się pod Madry­
tem, Barceloną czy Walen­
cją do późniejszej napaści na 
Polskę, na Francję, na Zwlą 
zek Radziecki. Trzy lata, w 
czasie których lud Hiszpanii 
dał dowody olbrzymiego mę­
stwa, dowody wielkiego umi­
łowania wolności. Trzy lata, 
w czasie których praktykowa 
na przez Francję, Anglię i po 
pierana przez Stany Zjedno­
czone „polityka nieinterwen­
cji" otwierała drzwi do Hisz­
panii Interwentom hitlerow­
skim, była parawanem, osła­
niającym pomoc militarną 
dla hitlerowskiej marionetki 
gen. Franco. Autorem tej ha­
niebnej polityki pobłażania

agresorowi i zachęcania go, 
był ówczesny przywódca so­
cjaldemokracji, Blum.

• * •
„... wyzwolenie Hiszpanii 

spod ucisku faszystowskich 
reakcjonistów jest nie, tylko 
prywatną sprawą Hiszpanów, 
lecz — wspólną sprawą całej 
przodującej i postępowej ludz 
kości" — te słowa Józefa 
Stalina głęboko zapadły w 
serca wszystkich postępo­
wych, wolność miłujących lu 
dzi. U boku narodu hiszpań­
skiego w szeregach brygad 
międzynarodowych walczyły 
tysiące żołnierzy, którzy 
krwią swoją wypisywali ńaj- 
piękniejsze karty międzyna­
rodowej solidarności proleta­
riatu, walczyli Polacy, a 
wśród nich legendarny- boha­
ter znad Ebro — gen. Wal- 
ter-Swierczeytfski. Naród hisz­
pański uległ przeważającym 
siłom faszystów, ale nie zo­
stał pokonany, nie złożył bro­
ni. Walka jego o Republikę, 
o wolność i demokrację trwa.

Krwawa dyktatura gen. 
Franco znalazła w latach po­
wojennych nowych protekto­
rów.

Są nimi amerykańscy im­
perialiści, którzy zajęli opróż 
nione miejsce Hitlera i Musso 
liniego. Franco, który jawnie 
pomagał Hitlerów w czasie 
drugiej wojny światowej, jest 
dziś pupilkiem tych, którzy 
pragnęliby kontynuować dzie 
ło Hitlera. Bronią go na fo­
rum ONZ, gdzie posługując 
się powolną im „większością", 
odrzucają rezolucję ZSRR 
i Polski, wzywającą do izolo­
wania i konsekwentnego boj­
kotu Hiszpanii faszystow­
skiej, starają się wybielić 
zbrodniarza z Madrytu i gło­
szą konieczność jak najści­
ślejszej z nim współpracy po­
litycznej i gospodarczej. An- 
tyfaszyści hiszpańscy, przeby. 
wający poza granicami Hisz­
panii, są przedmiotem prześla 
dowań, a wielu z nich zostało 
przez poszczególne rządy wy­
danych w ręce siepaczy fran- 
kistDwsklch.

Wielka bojowniczka o wol­
ność narodu hiszpańskiego,

Serdecznie witano przy 
byłych ostatnio do Gdań­
ska hiszpańskich bojowni­
ków o pokój, którzy w 
Polsce Ludowej znaleźli 
azyl. Na zdjęciu mała 
dziewczynka z kwiatami 
oczekuje zejścia na ląd 
przybyłych gości.

Z »teorii pułaprn nic nie może się ostać...

Dbałość o dżwig i podnoszenie kwalifikacji dźwigowych
— to warunek wysokiej wydajności i minimalnej awaryjności

DZIEŃ W DZIEŃ nadcho­
dzą nowe meldunki o po­

dejmowaniu I realizacji zobo­
wiązań lipcowych, Budowniczo 
wie i robotnicy huty „Kościu­
szko", twórcy Nowej Huty, Wi 
zowa i Gorzowa, robotnicy i 
budowniczowie Żydowiec, hut­
nicy ze Stołczyna i ci w któ­
rych rękach rośnie świnoujska 
Baza, robotnicy setek tysięcy 
zakładów pracy w całej Pol­
sce, wskazują w jaki sposób 
można przyśpieszyć marsz ku 
socjalizmowi.

Minął już okres, gdy współ­
zawodnictwo było sprawą przo 
dujących jednostek. Minął już 
pionierski okres Krajewskich, 
Bugdołów, Flisów, Ru- 
backich, Kwiatkowskich któ­
rzy swym przykładem torowa- 
wali drogę ruchowi współza­
wodnictwa. Dziś współzawod­
nictwo weszło już na nowy, 
wyższy etap, stało się własno­
ścią mas, stało się własnością 
przytłaczającej większości lu­
dzi pracy naszego kYaju.

Masowy charakter ruchu 
współzawodnictwa, stawia no­
we, poważne zadania przed 
najszerszą organizacją mas 
pracujących — przecj związka 
mi zawodowymi .

Przed radami zakładowymi 
wszystkich kopalń i hut stanę­
ło bojowe zadanie zmobilizo­
wania przez grupy związkowe 
całych załóg do godnej odpo­
wiedzi na wezwanie huty „Ko 
ściuszko”. Zobowiązania winny 
były być dobrze przeanalizowa 
ne na grupach związkowych. W 
związku z tym poważne obo­
wiązki przypadły .w udziale 
organizatorom - grup związko­
wych, mężom zaufania.

W wykonywaniu tych obo­
wiązków wielką pomocą dla 
ogniw związkowych-jest pra­
ca organizacji partyjnych, któ 
rej zadaniem jest politycznie 
kierować pracą rady zakłado­
wej, czuwanie nad tym by 
Czynem żyła cała załoga. Do 
niej należy stworzenie takiej 
atmosfery politycznej, która 
sprzyjać będzie rozpaleniu 
w klasie robotniczej płomie­
nia współząwęjiriictwa lipcowe 
1°. ----------

Czyn hutników 
i braki w pracy rady zakładowej

Dolores Ibarruri, oceniając 
politykę amerykańskich impe 
rialistów w stosunku do Hisz 
pani! frankistowskiej, powie­
działa: „Hiszpania w rękach 
Franco przypomina talię zna 
czonych kart, które powierzo­
no sprytnemu szulerowi w im 
perialistycznym domu gry i 
o którą ubiegają się jeden po 
drugim krupierzy różnych na 
rodowości". Waszyngton w 
swej polityce jednoczenia 
wszystkich faszystowskich sił 
na świecie ze szczególną pie­
czołowitością odnosi się do 
gen. Franco, uważając Hiszpa 
nię frankistowską za wygod­
ną bazę agresji, licząc na dy­
wizje frankistowskie, jako na 
część składową armii atlantyc 
kiej.

Z rozkazu amerykńskich im 
perlalistów około 75 proc, bud 
żetu hiszpańskiego przezna­
cza się na cele wojskowe.

Walka, jaką lud hiszpański 
mimo terroru nieprzerwanie 
prowadzi od 15 lat, w ostat­
nich miesiącach przybrała na 
sile. Wszyscy patrioci hiszpań 
scy jednocząc się pod przewo 
dem Komunistycznej Partii 
Hiszpanii w demokratycznym 
froncie narodowym są zdecy­
dowani nie dopuścić do zreali 
zowania planów Franco i je­

go zaatlantyckich protekto­
rów. Potężna fala strajków, 
która w marcu, kwietniu i ma 
ju br. objęła setki tysięcy 
hiszpańskich robotników, by­
ła odpowiedzią ludu hiszpań­
skiego na politykę potwornej 
nędzy i głodu, na politykę 
wciągania Hiszpanii do woj­
ny, uprawianą przez amery­
kańskich imperialistów i fran 
kistowskich katów. Wystąpię 
nia ludu hiszpańskiego głębo­
ko niepokoją zarówno gen. 
Franco, jak i tych, którzy swo 
im poparciem przedłużają ży 
wot dyktatury frankistow­
skiej.

Walka narodu hiszpańskie­
go w bardzo poważnym stop­
niu utrudnia agresorom reali­
zację ich planów. Jest to wal­
ka prowadzona w warunkach 
niezmiernie trudnych. Budzi 
ona uczucia najgłębszego po­
dziwu wśród wszystkich po­
kój i wolność miłujących lu­
dzi, których sercu bliska jest 
sprawa narodu hiszpańskiego. 
Myślą 1 sercem z bohaterami 
Madrytu i Barcelony, Bilbao 
1 Walencji jest naród polski, 
który gorąco pragnie, by 
dzień wyzwolenia ludu hisz­
pańskiego nastąpił jak naj­
szybciej. R.

Towarzysze z zps, któ­
rzy głosili lub też byli tyl- 

ko zwolennikami fałszywej teo­
rii „pułapu wydajności pracy”, 
ci, którzy uważali, że wzrost 
wydajności pracy dźwigów i 
dźwigowych nieuniknienie po. 
ciągnąć musi za sobą wzrost 
awaryjności i którzy skłonni 
byli wysnuwać z tej swojej 
„teorii” wniosek, te można, ba!; 
że bardziej „opłaca się” zmniej 
szyć wydajność — skłonni są 
obecnie przyznać nam rację.

Przytoczone w poprzednich 
dwóch artykułach cyfry i fak«

ty, wykazujące, że najmniej 
wypadków awarii notuje się 
r.a nabrzeżach i u dźwigowych, 
u których jednocześnie notuje 
się najwyższą wydajność pra­
cy, a to dlatego, że z kolei 
„notuje się” u nich najlepszą 
dbałość o dźwigi — są zbyt 
wymowne w swojej treści, by 
wspomniana „teoria” mogła się 
ostać.

A jednak... A jednak są 
jeszcze wątpliwości.

— A uszkodzenia wagonów? 
— pytają owi „teoretycy". — 
Czy przypadkowo właśnie nio

Idąc do pracy 28 czerwca 
tow. Mac, mąż zaufania 

grupy torowej w szczecińskiej 
hucie, kupił „Głos Szczeciń­
ski". Znalazł w nim apel bu­
downiczych huty „Kościuszko" 
do przystąpienia do Czynu 
Lipcowego. „Byłem zdziwiony 
— n)ówl tow. Mac, wspomina­
jąc ten dzień — że nasza rada 
zakładowy nie postawiła przed 
nami, mężami zaufania i orga 
nizatorami grup związkowych, 
już wcześniej sprawy Czynu 
Lipcowego. Przecież tak po­
ważna sprawa, jak Czyn po­
winna być poprzedzona pracą 
polityczną, aktyw powinien 
był otrzymać nastawienie z 
rady zakładowej".

Mac nie czekał z założony­
mi rękoma na „nastawienie" 
rady. Chciał aby robotnicy hu 
ty tak jak dotąd przodowali 
w podejmowaniu zobowiązań. 
Gdy więc z całą swoją bryga­
dą stanęli do pracy, zapropo­
nował swym towarzyszom pod 
jęcie zobowiązań.

Członkowie brygady zgłasza 
li różne projekty. Zgodzono 
się w kdńcu, że najpotrzebniej 
szą pracą dla huty, praca, któ 
rą mogą wykonać, jest ułoże­
nie 130 m toru pod dół szlaki 
granulowanej. Mac uzgodnił 
ten projekt z kierownictwem, 
i na masówce, która odbyła 
si^ po południu, zgłosił go w 
imieniu swej brygady Projekt 
robotnicy przyjęli z uznaniem. 
Jednomyślność uradowała ser­
ce 61-letniego pracownika gru 
py torowej Antoniego Budy.

„To mi się podoba. Jak 
tak wszyscy chcą tego zobowią 
zania — to na pewiy? nie bę­
dziemy się wstydzili przed in­
nymi" — mówił Buda do 
swych kolegów wracając z na- 
łady,

Pomysł zrobienia wywrotki 
powstał podobnie.

— „Przecież to marnotraw­
stwo, żeby tylu ludzi muslało 
pracować przy wyładunku wę­
gla i koksu, jeśli może to zro­
bić maszyna" — mówili pra­
cownicy inspekcji maszyn. Pro 
jekt robotników okazał się 
możliwym do wykonania. Kie­
rownictwo huty przyjęło go z 
radością. Już dawno pion tech 
niczny głowił się nad moż­
liwością rozwiązania sprawy 
wyładunku węgla. O godz. 3 
po południu tego samego dnia 
na pracowniczej masówce pro­
jekt zobowiązania został przy 
jęty. •

Dziwił się wprawdzie Sała- 
maj, Jessa, dziwili się inni 
aktywiści związkowi ,że nie o- 
trzymali od towarzyszy z ra­
dy zakładowej żadnych wska­
zówek. Zrobili sami to co im 
nakazywało ich sumienie i o- 
bowiązek wypływający z faktu 
pełnienia funkcji związko­
wych.

„My rozumiemy znaczenie 
Czynu — mówi tokarz Rudni­
cki. — Ale przecież są tacy, 
którym trzeba to objaśnić. 
Trzeba zrobić robotę uświada 
miającą, a mogliśmy ją zrobić 
dużo lepiej, gdybyśmy mieli 
kierownictwo ze strony związ­
ku".
IV ie na wszystkich działach 
-l ’ huty grupy związkowe 
w Czynie Lipcowym pra­
cują tak, jak grupy Maca, 
i Sałamaja. Brak pracy uświa­
damiającej przyczynił się do 
lego, że nie wszędzie podjęte 
zobowiązania dają pełne odbi­
cie patriotycznej postawy ro­
botników, że nie stanowią rów 
nież odbicia wszystkich moż­
liwości danćgo działu. Spowo­
dowały to braki w pracy grup 
związkowych powstałe w wy­
niku nieudolności 1 braku kie­
rownictwa ze strony rady za­
kładowej

Pomimo wielokrotnego sta­
wiania przez organizację par­
tyjną przed radą konieczności 
zreorganizowania swej pracy, 
1 tym razem nie stanęła ona 
na wysokości zadania. Trzeba 
wyraźnie stwierdzić: związek 
zawodowy w hucie nie przepro 
wadził dostatecznej akcji przy 
gotowawczej do podejmowania 
zobowiązań lipcowych. Nie po­
stawiono konkretnych zadań 
przed kierownikami grup 
związkowych, przed aktywem. 
Rada nie potrafiła zorganizo­
wać sobie sprawnej sprawo­
zdawczości z przebiegu reallza 
cji Czynu. Gdy zapytaliśmy 
przewodniczącego rady, tow. 
Nowaka, jak przebiega Czyn, 
nie potrafił on dać dokładnej 
odpowiedzi. Nie mogą jej dać 
i inni członkowie rady. O ak­
tualności i dokładności danych 
posiadanych przez radę 
świadczy fakt, że tow. 
Nownk oceniał stopień rea­
lizacji ^obowiązania inspek­
cji maszyn na 20 proc, pod­
czas gdy był on już wykona­
ny w 75 proc.

Związek Zawodowy Hutni­
ków w hucie „Szczecin" nie 
kieruje należycie Czynem Lip 
cowym, a wlecze się w ogonie 
wydarzeń. Nie odbywają się 
poza sekcją insp. maszyn, na­
rady grup nad realizacją Czy­
nu. Z konieczności w konkret 
nej operatywnej działalności 
organizacja partyjna, której 
zadaniem jest polityczne kie­
rownictwo akcja musi zastępo 
wać radę zakładową. Taki 
stan rzeczy stanowi poważne 
naruszenie wzajemnego stosun 
ku pomiędzy rolą jaką spełnia 
na zakładzie pracy związek 
zawodowy, a rolą organizacji 
partyjnej.

Czyn Lipcowy jeszcze trwa. 
Zadania,' które stają przed za­
łogą są coraz trudniejsze. I 
dlatego konieczna jest na­
tychmiastowa zmiana stylu 
pracy rady zakładowej i co za 
tym idzie podniesienie pozio­
mu organizacyjnego 1 politycz 
nego wszystkich grup związko 
Wy eh.
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dźwigowi, osiągający najwyfc 
szą wydajność, mają wpraw­
dzie mało awarii na dźwigu, 
ale za to powodują awarie — 
uszkadzają wagony i statki, 
ce znów podraża koszt przeła­
dunku.
Znów cyfry i fakty...

Na te wątpliwości odpowia* 
damy — znów przy pomocy 
cyfr i danych statystycznych, 
że tak nie jest i to bynajmniej 
nie „przypadkowo”.

Zanalizujemy najpierw dane 
o uszkodzeniach w: jonów. W 
Basenie Górniczym najwięcej 
zanotowano ich w czerwcu. W 
tym również miesiącu osiągnlę 
to najwyższy przeładowany to. 
naż (teoretycy są gotowi od* 
trąbić zwycięstwo). Co się jed« 
nak okazuje? Nabrzeże Kato, 
wickie, gdzie przeciętna wydaj 
ność dźwigowych wynosiła w 
czerwcu 75,69 ton na efekty w* 
ną godzinę pracy, partycypuj} 
w kosztach naprawy tych u* 
szkodzeń w wysokości aż 40 
proc, ogólnej sur.-.y wydatkowa 
nej przez ZPS na ten cel. Ana 
logicznie: Bytomskie osiągnę­
ło wydajność 80,71 ton, a par* 
tycypowało w kosztach r.szko» 
dzeń w 37 proc., zaś Gliwickie 
osiągnęło wydajność 103,27. a 
spowodowało tylko 20 proc, o* 
gólnej ilości uszkodzeń.

A teraz uszkodzenia statków. 
Weźmy znów dla przykładu ub. 
miesiąc. Z ogólnei liczby u- 
szkodzeń statków 67 proc, przy 
pada na Katowickie, 19 proc, 
na Gliwickie, a 13 proc, na By 
tomskie. Czyli rzecz ma s’> no. 
dobnie jak z wagonami. „Przo. 
duje” i tu nabrzeże Katowic, 
kie, które nie przoduje w wy­
dajności pracy.

A jak przedstawia się spra« 
wa u poszczególnych dźwigo­
wych? Wielokrotny przodów, 
nik w różnych miesiącach l 
etapach pracy, dźwigowy z Na 
brzeża Gliwickiego, tow. Tysz* 
kiewicz, osiągnął w ostatnim 
kwartale najwyższą w Basenie 
Górniczym, przeciętną wydaj, 
ność, bo około 130 ton, uszka* 
dzając 3 wagony, a np. dźwi. 
gowy Piętka z przeciętną wy­
dajnością tylko około 60 ton— 
uszkodził 13 wagonów. w-r, 
więcej wagonów, bo od 7 do 
13.tu, uszkodzili w czerwcu 
dźwigowi Śpiewak, Drzastwa, 
Skórski i Romaniuk, ładujący 
na godzinę znacznie poniżej 90 
ton.

Takimi przykładami można* 
by zapełnić całe strony gazę, 
ty. Wszystkie te przykłady do* 
wodzą jeszcze raz tego, o 
czym mówiliśmy już w poprzed 
nich artykułach i o czym wspom 
nieliśmy na wstępie niniejsze* 
go.
Przyczyny i wnioski

Jakie wnioski należy wyciąg* 
nąć z licznych przytoczonych 
tu i jeszcze liczniejszych i nie- 
przytoczoDych taktów? Fę

pierwsze, że w Basenie istnie­
je nadal znaczna Tozpiętość w 
kwalifikacjach między czołów. 
ką, a najmniej ładującymi 
dźwigowymi. Czego uczy fakt, 
że w porcie naszym obserwu- 
jemy zjawisko, że wyższej wy­
dajności towarzyszy mniejszą 
awaryjność i mniejsza ilość u. 
szkodzeń wagonów i statków 
i naodwrót —< mniejszej wy* 
dajności — większa awaryj- 
ność i większa ilość uszkodzeni

W bezawaryjnej pracy dźwi-l 
gów zasadniczą rolę odgrywał 
po pierwsze, stopień kwa-l 
lifikacji poszczególnych dświ-J 
gowych Basenu, nie zaś temp<^ 
i wydajność ich pracy, jala 
przypuszczano w ZPS do nie-j 
dawna. Po wtóre, że socja-' 
listyczna opieka nad dźwiga­
mi i metoda Szarapowa zo4 
stały tylko formalnie wprowa­
dzone "w Basenie Górniczym i 
tylko nieliczna grupa dźwigo­
wych, tych, którzy jeśli nie 
stosowali w pełni metody sza* 
rapowskiej pracy na swoich 
dźwigach, to przynajmniej czy 
nili w tym kierunku wysiłki— 
podniosła swoje kwalifikacje. 
Do nich należy właśnie m. in. 

.tow. Tyszkiewicz i jeszcze kil­
ku dźwigowych. Ale to sta­
nowczo za mało.

Po trzecie — stosunko- 
wo znaczne różnice w wyni­
kach osiąganych przez dźwigo­
wych trzech nabrzeży świad­
czą o tym, «e większość przo­
dujących dźwigowych Basenu 
niewłaściwie pojmuje istotę so­
cjalistycznego współzawodnic­
twa pracy. Podczas gdy na 
Nabrzeżu Gliwickim poziom 
wszystkich dźwigowych, dzięki, 
aktywności przodowników pra­
cy, jest wyrównany — na By­
tomskim, a zwłaszcza na Kato, 
wickim istnieje we współzawod 
nictwie zastanawiająca różni, 
ca między pierwszymi, a ostat 
nimi dźwigowyrry.

• • •

Tow. Chojnacki jeszcze w 
marcu br., zabierając głos w 
dyskusji o metodzie Szarapo­
wa, wskazał na konieczność, 
by najlepsi dźwigowi doszkoli- 
li pozostałych, dzielili się z 
nimi doświadczeniami i w tynt 
celu organizowali chociażby 
dziesięciominutowe pogadanki 
po zmianie, dla reszty towa­
rzyszy. Ten słuszny wniosek 
tow. Chojnackiego trzeba dzi* 
siai pr7-,nmnieć przodującym 
dźwigowym z Basenu Górni, 
czego, bv go zrealizowali jesz­
cze w Czynie Lipcowym.

Ten i jnne wnioski należy 
przypomnieć również głosicie, 
lom i zwolennikom teorii „pu­
łapu”, którego faktycznie nip 
ma. (Z. B.)



Szóste żniwa 
gromady Siodło Dolne...

..Ładnie obrodziło tyto — mówi Indywidualny 
gdkpodarz Siodła Dolnego Weretyńskl. — Dwa lata 
temu były tu odłogi. Zagospodarowujemy coraz lepiej 
nasze Ziemie Odzyskane.

Idą szóste żniwa w naszej 
Wiosce, Siodło Dolne. Kiedy 
przyjechałem tu w 1945 roku 
były tu same odłogi, domy 
stały z powybijanymi oknami, 
szabrownicy wynosili resztki 
poniemieckiego dobytku.

'• Zaczęliśmy gospodarzyć. Tu 
i ówdzie znajdowaliśmy jesz­
cze na polu miny, niektórzy 
nie mieli kont Ale powoli, z 
roku na rok, coraz mniej by­
ło u nas odłogów. Przyszło 
nam z pomocą Państwo, kilku 
moich sąsiadów otrzymało ko 
nie. wszyscy otrzymaliśmy na 
wozy sztuczne i ziarno siew­
ne.

Po wioskach chodziły naj­
rozmaitsze plotki, ale my nie 
Słuchaliśmy ich, pracowaliśmy 

d rana do nocy. W rok póź­
niej powstał u nas Spółdziel­
czy Ośrodek Maszynowy. Pań 
istwo zapewniło nam stałe ko­
rzystanie z maszyn rolniczych, 
Obroniło nas, mało i średnio­
rolnych chłopów przed kułac­
kim wyzyskiem. ,

Zmieniła się nasza wioska 
przez te sześć lat. W tym ro­
ku zaoraliśmy jut ostatnie 
hektary odłogów, pozakłada­
liśmy ogrody, nie ma już ani 
jednego gospodarza, który by 
nie miał własnych krów. W 
tym roku zakontraktowali lu­
dzie wiele hektarów zboża. Ma 
my zboża jak nigdy. Zyto tak 
wyrosło, że schować się w nim

można. Udał nam się też rze­
pak, którego wpierw nigdy 
nie sialiśmy.

Mamy już 2 snopowiązałkl, 
którymi w ciągu trzech dni 
przeprowadziliśmy koszenie 
rzepaku i jęczmienia. Sierpa­
mi czy kosą trzebaby to było 
zbierać co najmniej tydzień, 
albo j więcej. W czasie tniw 
będziemy współzawodniczyć z 
gromadą Siodło Górne, będzie 
my ze wszystkich sił starać 
się o to, żeby zebrać jak naj­
szybciej zboże z naszych za­
gonów, żeby było więcej chle 
ba.

ADAM WERETYflSKI 
gospodarz z gromady Siodło 

Dolne

ICHA w dzień wioska na 
pełnia się przed wieczor­

nym gwarem. Ryczą krowy 
wracające z pastwisk. Stado 
owiec podniosło chmury pyłu. 
Po całodziennej pracy ludzie 
zmęczeni i zakurzeni schodzą 
z pola. Znikają we wnę­
trzach swych domów, z któ­
rych kominami prosto w nie­
bo strzela dym. Wyjdą z nich 
zaraz znowu na ulicę, wów­
czas gdy już nie będzie kurzu, 
gdy po całodziennym upale 
chłodem pociągnie z pobli­
skich lasów. Będą czyści i wy 
poczęci rozmowni i ciekawi. 
Niektórzy z nich trzymać bę­
dą dzieci na ręku.

Ostatnimi wieczorami naj­
więcej rozmów obraca się

Zespól PGR Michałów, pow. Zamoió prowadzi hodowli 
rasowych koni.

Stadnina michalowska jest. najpoważniejszym dostaw 
cą koni do stajni wyścigowych, jak również do stajen 
zarodowych. (K)

Na zdjęciu: konie ze stadniny W Michałowie przy we 
dopoju. 

Na kursach szkolenia partyjnego 
wykuwa się jedność teorii i praktyki0’

„Opanować teorię marksi­
stowsko - leninowską zna­
czy to przyswoić sobie lsto 
tę tej teorii i nauczyć się 
posługiwać się tą teorią 
przy rozstrzyganiu prakty­
cznych zagadnień ruchu re­
wolucyjnego w różnych wa 
runkach walki klasowej 
proletariatu".

(Hist. WKP(b).

Nasze szkolenie partyjne 
wszystkich stopni, które obej 
muje coraz szersze kręgi 
członków partii 1 podnosi co 
raz bardziej Ich poziom 1- 
deologiczny i polityczny, to 
vła^nle ma przede wszystkim 
na celu. Przyswajanie sobie 
zasad marksizmu - leninizmu 
dla orientacji i zrozumienia 
wszystkich zjawisk zachodzą­
cych w naszym kraju 1 w 
śwlecle dla umiejętnego i 
słusznego rozwiązywania 
wszelkich problemów nasuwa 
jących się w codziennym ży­
ciu 1 pracy. Nie wystarczy bo 
wiem dla pełnego przyswoje­
nia sobie Unii partii teorety­
czna znajomość zagadnień 
marksistowsko - leninowskich, 
najlepsze nawet zrozumienie 
wytycznych 1 uchwał. W peł 
ni przyswoić sobie linię par­
tii, znaczy umieć posługiwać 
się zasadami marksizmu - le- 
nlnizmu w codziennej pracy, 
umieć właściwie realizować 
wytyczne, wskazania 1 uchwa 
ły, zrozumieć, że teoria 1 
praktyka w partii marksi­
stowsko - leninowskiej są nie 
rozłączne, te partia realizuje 
konsekwentnie hasła, które 
głosi a realizowane hasła po 
zostają w pełnej zgodności a 
teoretycznymi założeniami.

Zbliżające się zakończenie 
roku szkolenia partyjnego po 
zwala dostrzec ogromny krok 
naprzód w dziedzinie zbliże­
nia szkolenia do życia, teorii 
do praktyki. Mamy niemało 
przykładów właściwego i u- 
mlejętnego podejścia wykła­
dowców do swych obowiąz­

ków, coraz szerszego 1 śmiel 
szego aktualizowania przez 
nich omawianych na zaję­
ciach zagadnień teoretycz­
nych, coraz wnikliwszego wią 
zania przez słuchaczy kursów 
partyjnych w mieście i na 
wsi teoretycznych wiadomo­
ści z życiem najbliższego śro 
dowiska, z terenem zakładu 
pracy, spółdzielni produkcyj­
nej, gromady czy PGR-u. — 
Wykładowcy i słuchacze co 
raz częściej przeplatają wy­
kłady, pogadanki i wypowie­
dzi na tematy szkoleniowe 
przykładami z codziennego 
życia, wymieniają uwagi na 
temat osiągnięć i trudności 
przy realizowaniu swych co­
dziennych zadań produkcyj­
nych i politycznych. Doświad 
czenia i przykłady uczą, że 
tam, gdzie kursy szkolenio­
we stały na odpowiednim po 
domie, gdzie zajęcia były 
prowadzone umiejętnie i cie­
kawie, tam podniósł się po­
ziom ł-acy podstawowych or­
ganizacji partyjnych, wzrosła 
dyscyplina partyjna, członko­
wie partii otrzymują 1 wyko 
nują konkretne zadania, a 
przede wszystkim coraz lepiej 
prowadzą pracę polityczną 
wśród mas bezpartyjnych. 
Szkolenie partyjne prowadzo­
ne dobrze w podstawowych 
organizacjach partyjnych przy 
spółdzielniach produkcyjnych 
w Skrzynce i Mlelęcinie, pow. 
pyrzyckiego wpłynęło na 
uaktywnienie członków par­
tii, na wzmocnienie klerowni 
czej roli organizacji partyj­
nych, a w ślad za tym na u- 
mocnienie gospodarcze i poli­
tyczne tych spółdzielni. Pod 
wpływem szkolenia partyjne­
go słuchacze kursu w Krzem- 
llnie i Piaseczniku zrozumie­
li znaczenie pracy masowo- 
politycznej dla utrwalenia 
więzi partii z masami i za­
inicjowali zbiorowe czytanie 
gazet wśród pracowników, 
traktując to jako wstęp do 
systematycznej pracy polity­

cznej z załogami. Dzięki szko 
leniu podstawowa organiza­
cja partyjna w Nosowie, po­
wiatu stargardzkiego, która 
poprzednio uważana była za 
jedną ze słabszych organiza­
cji, podniosła swój poziom, 
zmieniła styl pracy i stała 
się prawdziwym kierowni­
kiem politycznym na swoim 
terenie.

Kursy partyjne, na których 
obok tematów związanych ści 
śle z programem, przerabiano 
aktualne zagadnienia, wytycz 
ne plenum KC naszej partii, 
artykuły 1 przemówienia przy 
wódców i czołowych działa­
czy naszej partii, uchwały 
Biura Politycznego 1 Biura 
Organizacyjnego KC, umożli­
wiły nie tylko należyte zrozu 
mienie i przyswojenie zale­
ceń i zadań stawianych przez 
partię, ale też w większości 
wypadków uczyły wiązać pra 
cę szkoleniową z wykonywa­
niem konkretnych zadań w 
wielkich, masowych kampa­
niach i akcjach partyjnych i 
ogólnonarodowych. Tak było 
np. w akcji siewnej w na­
szym województwie.

W naszym województwie 
na apel spółdzielni produkcyj 
nej w Kani rozgorzała szla­
chetna walka o pierwszeń­
stwo w sprawnym 1 szybkim 
dokonaniu zasiewów, walka, 
której motorem i organizato­
rem byli członkowie naszej 
partii. A wśród nich najeżę 
ściej właśnie uczestnicy szko 
lenia partyjnego, którzy zro­
zumieli na kursach partyj­
nych, w jaki sposób trzeba 
budować podstawy socjaliz­
mu w Polsce, jak realizować 
sojusz robotniczo - chłopski 
w codziennym życiu, w prak 
„tyce naszego dnia dzisiejsze­
go, czym jest imperializm i ja 
ka musi być nasza odpowiedź 
na knowania wojenne ludo­
bójców amerykańsKich.

W powiecie Dębno, w gro­
madach, które podejmowały 
zobowiązania na apel Kani, 
prelegentami na zebraniach, 
agitatorami w indywidualnej 
pracy uświadamiającej byli 
właśnie uczestnicy kursów 
szkolenia partyjnego. Słucha­
cze kursu partyjnego, zorga­
nizowanego przez podstawo­
wą organizację partyjną w 
PGR Batowo dzięki swej, po­
stawie i pracy agitacyjnej 
wpłynęli na to, że załoga we­
zwała wszystkie PGR-y woje 
wództwa de współzawodni­
ctwa w „Siewie Pokoju"*

JOZEF FRANECKI

W imieniu swojej bryga­
dy traktorzysta Michta a 
POM Nr. 151 w Bani zobo­
wiązał się o trzy dni skró­
cić czas żniw.

»Młoda« Warzynica i »stara« Kania

Skosiliśmy już rzepak i jęczmień — mówi Jan Pan- 
ke, członek spóldizielni produkcyjnej w Warzenicy. Na 
sza spółdzielnia zobowiązała się przeprowadzić żniwa w 
oiągu 5 dni i wezwała do współzawodnictwa spółdziel­
nie woj. szczecińskiego.

wokół żniw, wokół oczekują­
cej ich wszystkich bitwy o 
chleb i o dobrobyt dla nich i 
dla całego narodu.

NOWE DZIEJE STAREGO 
BARANOWSKIEGO

...Baranowskiego spotkacie 
wieczorami w ogródku nie 
daleko siedziby zarządu spół­
dzielni produkcyjnej im. „O- 
brońców Pokoju" w Warzyni- 
cy. Przychodzi tam wcześniej 
od innych, syn i synowa 
wprawdzie mają zajęcie w 
chacie, na działce przyzagro­
dowej, jemu jednak mówią: 
możesz już iść. Bierze -więc ze 
sobą maleńką wnuczkę 1 
idzie. Stary już jest Baranów 
ski. Siódmy już krzyżyk mu 
idzie. Mógłby już wypocząć, 
nie pracować, a jednak jeśli 
powiedzieć mu o tym — 
żachnie się tylko. Mało kto w 
spółdzielni zna się tak, jak on 
na maszynach. Dużo już wi­
dział w swoim chłopskim ży­
ciu. dużo się wycierpiał, wie 
le rozumie i dlatego kiedy za 
biera głos słuchają go chęt­
nie: Słowo Baranowskiego
ma wagę.

Baranowski opowiada. Rok 
temu założyliśmy spółdziel­
nię, Wstąpili wszyscy prawie. 
Nie dlatego żeby się komuś 
źle powodziło. ż»bv na swoich 
7 — 8 ha nie mógł gospoda­
rzyć Gospodarzyli dzięki po­
mocy państwa — z roku na 
rok coraz lepiej. Spółdzielnię 
stworzyliśmy, bo jeszcze le­
piej chcemy żyć. Bo chcieliś- 
my, żeby nasze kobiety mniej 
się męczyły. By cięższą robo­
tę robił za chłopa szybciej i 
lepiej traktor, byśmy zbierali 
większe zbiory z hektara.

Rok gospodarczy mamy już 
za sobą. I teraz już widać, 
czyśmy słusznie postąpili, czy 
nie.

„TU MI WŁOSY 
WYROSNĄ..."
W 1950 roku Jeszcze na wła 

sną rękę zbieraliśmy urodzaj. 
Z 4 ha pszenicy uzyskaliśmy 
40 o. Rzepaku jarego, cośmy.

go zakontraktowali na jed­
nym ha, zebraliśmy 8 met­
rów, żyta mieliśmy 14 met­
rów, jęczmień słabo się udał. 
Podobne zbiory mieli i Inni 
gospodarze.

Do spółdzielni wstąpiło nas 
18 rodzin. Przybraliśmy od 
razu wolnej ziemi, która była 
w gromadzie. Dziś ziemi or­
nej mamy — 214 ha. Policzcie 
ile wypadnle na jedną rodzi­
nę! — po 12 ha. Rzepak ozi­
my już skosiliśmy, napewno 
będzie sypać najmniej po 15 
q z hektara. Jęczmień, który 
skosiliśmy z 6-ciu ha, jest 
pierwszorzędny, spodziewamy 
się 20 q z ha. Żyto sialiśmy 
na 52 ha. Tu mi włosy wyro­
sną — stary pokazuje żylastą 
dłoń — jeśli po 18 q z ha nie 
uzyskamy. Jeszcze’ ładniej 
wzeszła ozima pszenica. Trud 
chłopski i traktorzystów z 
POM w Dołujach, ni«? poszedł 
na marne...

...Spółdzielnia nastawiła się 
na różnorodną gospodarkę. 
Na 8 ha posadzili buraki, za­
łożyli ogród 3-hektarowy, z 
kredytów państwowych w ro 
ku ub. i tym zakupili roga- 
ciznę. Dziś mają już 37 sztuk... 
Nie wiele jeszcze tej gotówki 
mają w banku na swoim kon 
cle, ale zawsze coś się nazbie­
ra, to z mleka, które sprzeda­
dzą, to z ogrodu, to z czereś­
ni (mają 60 pni) to z pasieki, 
którą założyli i która już dzi­
siaj liczy 20 uli.

Mógłby tak .stary długo w 
noc opowiadać o swojej spół­
dzielni, lecz dziś jest zebra­
nie, przedżniwna narada gos­
podarcza. Postawszy trochę 
na dworze śpieszą wszyscy do 
świetlicy. Idzie z nimi także 
Baranowski.

...Postanowili o dwa dni 
skrócić żniwa 1 jednocześnie, 
zwozić zboże, młócić je, wy­
konywać podorywki i siać po 
plony. Nie łatwo będzie tak 
niewielkiemu zespołowi, ale 
od czego współzawodnictwo. 
Czy nie dzięki niemu wyko­
nali W 5 dni akcję siewną? 
Czy nie dzięki niemu poszły 
lm dobrze prace pielęgnacyj­

ne. Wówczas wezwał iah do 
współzawodnictwa „Wspólny 
Siew", dzisiaj już nie trzeba 
ich wzywać, zasmakowali sa­
mi we współzawodnictwie, są 
do niego przygotowani, i wzy 
wają inne spółdzielnie do pój­
ścia w ich ślady.

MŁODA I SILNA
•

Cztery miesiące dzielą nas 
od chwili, kiedy spółdzielcy z 
Kani wystąpili z apelem do 
spółdzielców całego naszego 
województwa o współzawod­
nictwo w Siewie Pokoju. 
Dziś z tym apelem występują 
już nie starzy spółdzielcy, 
lecz młodzi, — mający za so­
bą niespełna rok zespołowej 
gospodarki. Te cztery miesią­
ce wystarczyły, by rzucone w 
ziemię ziarno wzeszło na po­
lach naszych bogatym plo­
nem. Bogatym plonem wze- 
szedł również posiew współ­
zawodnictwa. Nie tylko dal­
szy krok na drodze do rozwo­
ju poczyniły stare spółdziel­
nie. Okrzepły w tym czasie 
nowe. Ci, co wówczas wstępo

wali na drogę zespołowej gos 
podarki, na własnej praktyce 
na widocznych już wynikach 
swojej pracy umacniają się w 
przekonaniu, że poszli słusz­
ną drogą. Nie mniej wyraź­
niej od dzisiejszych plonów 
widzą jutrzejszą perspekty­
wę. W przyszłym roku plony 
będą jeszcze większe, bo jut 
czas będą mieć na przygoto­
wanie ziemi pod buraki, bo 
już będą mogli stosować pło- 
dozmian, bo więcej będzie na 
wozów i maszyn. W przy­
szłym roku wzrośnie ich za­
możność, bo wykorzystają 
kredyty na zakup owiec i, 
zakontraktują, świnie. Naj­
trudniej było stawiać pierw­
sze kroki, iść dalej jest już o 
wiele lżej.

...Liczyli w Warzynicy po 
15 zł. na dniówkę obrachunko 
wa kiedy wiosną tego roku 
układali gospodarczy plan. 
Dziś już są pewni, że wynie­
sie ona najmniej 21 zł. W na­
stępnym, kiedy rozwiną gos­
podarkę, będzie ona znacznie 
wyższa.

Wieś szczecińska przystępu­
je do żniw. Zwiastują one 
dobrobyt, radość, pachną 
przedsmakiem przyszłych, je­
szcze większych osiągnięć.

A. Per.



Kino „POLONIA1’ — „Hamlet" — 
film prod. angielskiej. Początek 
seansów o godz. 18-ej 1 20-ej. W 
niedziele i święta o godz. 16. 18, 20. 
MUZEUM W KOSZALINIE — 
przy ul. Armii Czerwonej 53. 
Wystawa p. t. „Karykatura ra­
dziecka w walce o pokój" — ot­
warte we wtorki, czwartki 1 piąt­
ki od godz. 12-ej 0o 17-eJ. W nie­
dziele i święta od godz. 12 do 19-eJ. 
nyiuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 przy ul. Zwycięstwa 30.

Zadowolone
i szczęśliwe 

są dzieci i młodzież 
na obozach letnich 

w Złotowie
Powiat złotowski rok rocznie 

gości podczas wakacji mło­
dzież z różnych zakątków kra­
ju. Piękne okolice, malownicze 
jeziora i lasy — to dogodne 
tereny dla wypoczynku dzieci.

W tym roku na obozy do 
Złotowa zjechało się około 
1.000 młodzieży z wojewódz­
twa śląskiego, pomorskiego i 
gdańskiego. Są to zarówno 
dzieci ze szkół podstawowych 
jak i młodzież akademicka. O- 
bozy takie uruchomiono w Zło 
towie, Krajence, Zakrzewie, 
Lipce, Głomsku i Gronowie.

yrczasowicze są bardzo 
zadowoleni i szczęśliwi — mło 
dzież wyjeżdża na wycieczki 
krajoznawcze oraz uczestniczy 
w życiu kulturalno - oświato­
wym okolicznych wsi. Wszyscy 
młodzi wczasowicze — jak sa­
mi oświadczają — wezmą u- 
dział w tegorocznej akcji żniw 
nej.

Franciszek Rumiński

Rośnie fala zobowiązań lipcowych

Ponad 3 miliony 270 tysięcy złotych 
przyniesie realizacja, zobowiązań 
podjętych przez masy pracujące woj. koszalińskiego

Radzieckie kombajny i polskie „Ursusy" 
rozpoczęły już proce żniwne 
na polach PGR okręgu koszalińskiego

„Ursus” nie zdąży za kombajnem, ale ciągnąc za so­
bą dwie snopowiązałki konne wykonuje olbrzyrią pracę, 
która przy sprzyjającej pogodzie zapewni terminowe 
zakończenie żniw.

W Koszalińskim Okręgu PGR rozpoczęły się już żni­
wa. Na polach wielu gospodarstw, a między innymi, na 

polach zespołu PGR Biesiekierz w powiecie Koszalin przy 
koszeniu i jednoczesnym młóceniu jęczmienia pracują 

radzieckie kombajny samobieżne „S 4“. Padają ścięte 
kłosy, sypie się złote ziarno do werków, a za kombajnem 
pozostaje tylko gole rżysko. Radziecki kombajn „S 4" po 

trafi dziennie skosić i wymłócić do 20 ha zboża. Szybko 
i sprawnie wykonana zostanie praca na polach. PGR-ów 
przy pomocy kombajnów, które przydał nam nasz przy 

jaciel i sojusznik — Związek Radziecki.

Niedbalstwo i biurokratyzm 
hamują wysiłki załogi BPP w Miastku

Wycieczka młodzieży
do spółdzielni produkcyjnej Kełpino

OBWIESZCZENIE

27 czerwca br. młodzież ze- 
opołów gromadzkich przysposo 
bienia rolniczego w pow. zło­
towskim wyjechała do spół­
dzielni produkcyjnej w Kiełpi 
nie. Celem tej wycieczki było 
zwiedzenie spółdzielni i zapo­
znanie się z życiem I pracą 
jej członków.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Kiełpinie jest bogata: na roz 
ległych polach, kołyszą się do­
rodne zboża, dobrze jest roz­
winięta hodowla bydła i trzo­
dy chlewnej. Spółdzielnia po­
siada również własne przed­
szkole.

Przewodniczący zarządu spół 
dzielni Jan Liner, dawny bez­
rolny chłop z Lubelszczyzny, 
opowiedział młodzieży o trud­
nościach, napotykanych przy 
zakładaniu spółdzielni, o kłam 
liwych plotkach kułaków, któ­
rzy usiłowali odciągnąć mało­
rolnych i średniorolnych chło­
pów od wstępowania do spół­
dzielni produkcyjnej. Opowie­
dział również, jak stopniowo 
rozwijała się i bogaciła młoda 
spółdzielnia, jakie ma szerokie 
plany na nrzyszłość. Mło­
dzież zadawała wiele pytań 
dotyczących dniówek obra-

Powlatowe Zakłady Mleczarskie w Wałczu za­
wiadamiają, że zgodnie z Uchwałą Rady Pań­
stwa I Rady Ministrów z dnia 14 grudnia 1850 r. 
listy 1 zażalenia ludności odnośnie działania Po­
wiatowych Zakładów Mleczarskich w Wałczu bę­
dą rozpatrywane osobiście przez Dyrektora Za­
kładu w każdy wtorek od godz. 10 do 13, Je­
żeli przypada we wtorek święto ustawowe to 
dniem przyjęć Jest naątępny dzień powszedni. 
K-1267 Powiatowe Zakłady Mleczarskie

Przede ębloretwo Państwowe w Wałczu
ul. Rzeczna 7.

OGŁOSZENIA DROBNE

JURKIEWICZ Jadwiga — 
zgłasza zgubienie odcin­
ka zameldowania Gmi­
ny Charzyno. G-1266

3ULI17SKI Józef, Kosza­
lin. Sienkiewicza 17 —
zgłasza zgubienie od­
cinka zameldowan a — 
Wyd. przez MRN Kosza­
lin, 0-1357

ZALEWSKA Janina — 
zgłasza zgubienie dowo­
du osobistego, odcinka 
zameldowania gminy 
Charzyno. G-1260

SOKOŁOWSKI Włady­
sław zgłasza zgubienie 
kniejowego dowodu toż­
samości Nr. 1017273.

o-lłei

KAZIMIERSKI Dionizy 
Koszalin Aitnli Czerwo­
nej 60 zgłasza zgubienie 
prawa jazdy kat. III 
„A" zaświadczenie „C”, 
świadectwo praktyki sa­
mochodowej oraz* reje­
stracji SP. 0-1383

MISZTAL Jan POR Chu 
de, pow. Wałcz zgłasza 
kradzież w pociągu do­
kumentów na trasie 
Szczecinek Stara Łubtan 
ka (leg. Zw. Zaw. Nr. 
70234. metryki urodzenia 
zaświadczenie rejestra­
cji wyd. przez RKU 
Szczecinek, odcinka za­
meldowania wyd. przez 
St. Łubianka. 0-1255

SKIBA Antoni zgłasza 
zgubienie dowodu toż­
samości wyd. gm. Mlo- 
nlany, pow. Hrubieszów 
Nr. 204, kartę rejestra­
cyjną wyd. gm. Krasno­
bród, pow. Zamość.

0-1173

ŁUKASZEWICZ Józefa — 
zgłasza zgubienie dowo­
du tożsamości Nr. 1029528 
wyd. przez DOKP Szcze 
cln wr.z z biletami na 
rok 1951. 0-1264

DZIKOWSKI Eugeniusz 
zgłasza zgubienie odcin­
ka zameldowania wyd. 
Biuro Meldunkowe Miej 
sklej Rady Narodowej 
Koszalin. 0-1259

SIKORA Marian zgłasza 
zgubienie książeczki woj 
akowej, dowodu osobi­
stego, karty meldunko­
wej. karty rejestracji 
motoru „Willes" aktu 
nadania ziemi. 0-1208

PIETRUSZKA Henryk — 
zgłasza zgubienie leg. 
szkolnej Nr. 65 wyd. 
przez Dyr. Szkoły Ogól 
nokształcącej Koszalin, 
lg. ZMP, kartę meldun­
kową, fi-1266

Apel huty „Kościuszko" 
spotkał się z potężnym od­
dźwiękiem wśród mas pracu­
jących miast i wsi woj. ko­
szalińskiego. Do dnia 12 lipca 
robotnicy zakładów pracy, 
PGR-ów, członkowie spół­
dzielń produkcyjnych i chłopi 
Indywidualni podjęli setki zo 
bowiązań produkcyjnych, któ 
rych realizacja przyniesie na 
szemu Państwu dodatkową 
produkcję i oszczędności prze 
kraczające sumę 3 milionów 
270 tys. zł. Jednocześnie fala 
zobowiązań lipcowych rośnie 
w dalszym ciągu.

W KOSZALINIE szereg waż
nych zobowiązań lipco­

wych podjęła załoga Spół­
dzielni Pracy Szewców „Dob­
ry But". Robotnicy spółdziel­
ni postanowili w ramach Czy 
nu Lipcowego do dnia 22 lip­
ca zmechanizować produkcję 
w działach wyrobu obuwia, 
następnie rozszerzyć system 
korabielnikowskl i zaoszczę­
dzić taką ilość matriałów, któ 
ra by wystarczyła na wyko­
nanie normalneji produkcj 
przez przeciąg 5 dni. W „Do­
brym Bucie" zobowiązania lip 
cowe podjęli również pracow­
nicy administracyjni, którzy 
postanowili przepracować po­
nad 1000 godz. i wyremonto­

wać sposobem gospodarczym 
hale produkcyjne. Klub spor­
towy spółdzielni zobowiązał 
swych członków do zdobycia 
w terminie do 22 lipca od­
znak SPO.

Zobowiązania Indywidualne 
w spółdzielni „Dobry But" 
podjęli szewcy: Tadeusz Ro- 
szel, Franciszek Żołądkowski, 
Henryk Bielawski, Wacław 
Lipiński, Kazimierz Proch, 
Alojzy Pachla, Ignacy Tlaga, 
Stefan Obiawski, Edward Dą­
bek, Jan Nieroba 1 Mieczy­
sław Rybczonek. Zobowiązali 
się oni wykonać do dnia 22 
lipca każdy dodatkowo po 
3—10 par obuwia.

Aby wzmocnić siły naszej
Ojczyzny, wyrazić swą 

wolę utrwalenia pokoju i 
przyspieszenia budownictwa 
socjalistycznego, zobowiązania 
— dla uczczenia VII roczni­
cy Manifestu PKWN podjęli 
robotnicy garbarni w BIA­
ŁOGARDZIE. Postanowili oni 
do dnia 22 lipce wykonać do 
„atkowo jedną tonę skóry 
twardej, podeszwowej. W 
garbami białogardzkiej zobo­
wiązania produkcyjne robot­
ników przyniosą ogółem na­
szemu Państwu dodatkowe 
ilości skóry wartości 92 tys. 
złotych.

Kolejarze parowozowni w
SŁUPSKU wykonają w 

Lipcu ponad plan miesięczny 
remont rewizyjny dwóch wa 
gonów kolejowych. Załoga 
warsztatów • parowozowych 
zwiększy produkcję o 10 proc, 
oraz przeszkoli 6 uczni. 68 
drużyn parowozowych MD 
Słupsk zobowiązało się dla 
uczczenia. VII rocznicy 'Mani 
feetu PKWN zastosować me­
todę radzieckiego maszyni­
sty Łunina i w miesiącu lip- 
cu poświęcić po 10 godzin na 
remont parowozów. Ponadto 
pracownicy administracyjni 
parowozowni zobowiązali się 
załadować w terminie do 22 
bm. 150 ton domu i wysłać 
go do hut.

Załoga zakładu nr. 1 prze­
mysłu torfowego w Czap­

linku uczci 22 lipca wykona­
niem miesięcznego planu pro 
dukcji torfu w 120 proc. Ro­
botnicy torfowni wykonają 
ponadto dodatkowy wykop 60 
m. b. rowów, zaś robotnicy 
warsztatów na 5 dni przed ter

minem dokonają remontu 
walców do tzw. „szarpacza". 
Pracownicy biurowi torfowni 
oczyszczą rów odwadniają­
cy, a pracownicy straży po­
żarnej 1 przemysłowej wyre­
montują basen, znajdujący 
się na terenie zakładu.
*7 szerokim oddźwiękiem 

spotkał się apel huty 
„Kościuszko" wśród robotni­
ków leśnych 1 przemysłu 
drzewnego w naszym woje­
wództwie.

Robotnicy Tartaku Nr. 6 w 
Krosinie (RLP Szczecinek) po 
stanowili wykonać miesięcz­
ny plan produkcyjny do 22 
lipca oraz na 7 dni przed ter 
minem dokonać remontu ma­
szyn. Wykonać pian do 22 
lipca we wszystkich działach 
produkcyjnych zobowiązali 
się również robotnicy Tarta­
ku Nr. 8 w Rzeczenicy, Tar­
taku Nr. 7 w Rolnicy i Tar­
taku Nr. « w Nowej Wsi. Za 
toga Państwowej Wytwórni 
Skrzyń w Człuchowie zobo­
wiązała się wykonać w mie­
siącu lipcu 110 proc, planu. 
Tartak „Szwecja" (Szczeci­
nek) oraz Tartak w Szczecin- 
ku skrócą remont maszyn o- 
raz wykonają z nadwyżką 
miesięczny plan produkcyjny. 
Nadleśnictwo RLP w Człucho 
wie zwiększy pozysk żywicy 
l przyśpieszy wywóz drzewa 
z lasu. Załoga PZPD w Kieł­
czygłowach da Państwu w lip 
cu dodatkową produkcję, 
wartości 12 tys. zł., a robotni 
cy SZPD w Słupsku przekro­
czą plany produkcyjne, przy­
śpieszą remont maszyn oraz 
dokonają rozbudowy niektó­
rych działów produkcyjnych, 
dgięki czemu dadzą Państwu 
oszczędność ponad 47 tys. zł.

» (w)

Plan inwestycyjny naszego 
województwa na rok 1951 prze 
widuje budowę nowych fabryk, 
szkół, szpitali, domów mieszkał 
nych wreszcie w poważnym sto 
pniu rozbudowę naszych PGR- 
ów — budowę nowych wzoro­
wych obór, stajni, chlewni itp. 
Robotnicy budowlani naszego 
województwa z wielkim entu­
zjazmem przystąpili do reali­
zacji tego planu — przedter­
minowo realizują harmono­
gramy robót, przekraczają hor 
my pracy i oszczędzają mate­
riały budowlane.

Niestety zdarzają się wypad 
ki, że biurokratyzm i niedbal­
stwo niektórych kierownictw 

przedsiębiorstw utrudniają ro 
botnikom osiągnięcie dobrych 
wyników.

„My robotnicy — pisze nasz 
korespondent z Budowlanego 
Przedsiębiorstwa Powiatowego

w Miastku TADEUSZ GA­
WROŃSKI — zdajemy sobie 
sprawę, że szybka realizacja na 
szych planów budowlanych to 
fragment walki o utrwalenie 
pokoju i polskości naszych 
Ziem Zachodnich, o szybszą rea 
lizację Planu 6-letniego. To 
też pracujemy z zapałem. Więk 
szość z nas wykonuje swe no* 
my pracy w 200 — 300 proc., 
a niektórzy nasi przodownicy 
wykonują nawet ponad 800 
proc, normy. Ale są u nas lu­
dzie, którzy utrudniają nam 
pracę, marnują zaoszczędzony 
przez nas z wielkim wysiłkiem 
czas i pieniądze.

„Na budowach prowadzo­
nych przez kierowników tereno 
wych — ob. ob. Moja, Kulczy 
ka i Szczodrowskiego — pisze 
w dalszym ciągu Gawroński— 
robotnicy częstokroć czekają 
bezczynnie po kilkanaście dni 
na dostawę materiału lub zlece 
nie wykonywania robót, wresz 
eie na samo odebranie robót. 
Na naradach wytwórczych wie 
lokrotnie poruszaliśmy tę spra­
wę. Podjęliśmy nawet uchwa­
łę, by kierownicy wydawali 
nam zlecenia przed rozpoczę­
ciem robót, ale niestety uchwa 
ła ta nie jest wykonywana. Jas 
ne, że w tej sytuacji praca na 
naszych budowach postępuje po 
woli i ospale. Nie wszyscy jed 
nak kierownicy pracuj*ą tak 
jak Moj, Kulczyk i Szczodrow 
ski. Jest u nas np. kierownik 
terenowy z awansu społeczne, 
go ob. Jóżwiak, który zawsze 
wykonuje roboty według har­
monogramu, robotnicy na jego 
budowach nie tracą czasu na 
czekanie na zlecenia i materia 
ły”.

Fakt ten najlepiej świad­
czy, że w BPP w Miastku mo 
żliwa jest sprawna organiza­
cja pracy, że niedociągnięcia 
na budowach powstają ńa sku 
tek niedbalstwa kierowników 
terenowych.

W ślad za brukiem organi­
zacji pracy idzia w BPP w

Miastku beztroski stosunek ad­
ministracji przedsiębiorstwa do 
potrzeb robotników, niedbal­
stwo w sporządzaniu list pła­
cy, wreszcie opóźnienia w wy 
płacaniu zarobków.

„Nie było jeszcze u nas wy­
płaty — pisze Gawroński — 
by któryś z robotników był za 
dowolony. Wypłata u nas cią- 
nie się godzinami, nie rzadko 
nawet trwa dwa dni. Listy pła 
cy są sporządzana niedbale i 
często robotnicy są krzywdze­
ni. Dzieje się tak dlatego, żs 
kierownicy terenowi zamiast 
sporządzać zlecenia wykona­
nych robót systematycznie, 
przez cały miesiąc, sporządza­
ją je w przeddzień wypłaty, 
myląc się i krzywdząc robotni 
ków. Jeśli robotnik u nas pra 
cował w ciągu miesiąca na 15 
budowach, to jego zarobek znaj 
duje się na 15 listach. W tych 
warunkach wypłata zarobków 
trwa bardzo długo — tracimy 
bezczynnie czas, jesteśmy roz­
goryczeni. Na nasze interwen­
cje kierownictwo przedsiębior­
stwa „pociesza" nas,™ że w in 
nych przedsiębiorstwach jest 

rzekomo jeszcze gorzej.
Na podstawie tych faktów 

widać jasno, że w BPP admi­
nistrację i niektórych kierow­
ników terenowych cechuje bez 
duszny biurokratyczny stosu­
nek do potrzeb robotników, któ 
ry hamuje pracę robotników i 
utrudnia realizację planów in 
westycyjnych.

Z sytuacją panującą w BPP 
w Miastku należy więc jak naj 
szybciej skończyć, a winnych 
niedbalstwa 1 krzywdzeni* 
robotników, surowo ukarać.

(jl.)

chunkowych, gospodarstwa 
przyzagrodowego, podziału do 
chodów itp., na co tow. Liner 
udzielał wyczerpujących odpo­
wiedzi.

Żegnając członków spółdziel 
ni produkcyjnej w Kiełpinie 
uczestnicy wycieczki obiecali 
przyjechać tu jeszcze raz, tym 
razem — żeby pomóc w żnf- 
wach.

J. Zmysłowskl.

Dlaczego sklep GS w Jeleninie
świeci pustkami?

W GROMADZIE JELENI- 
NO w pow. szczecineckim mie 
ści się filia Gminnej Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska" w 
Kręgach. Gdy filię tę urucho­
miono, mieszkańcy gromady 
bardzo się ucieszyli, ponieważ 
miała skończyć się udręka da­
lekich podróży do odległej 
gminy, czy też do miasta po 
towary i artykuły potrzebne 
rodzinom chłopskim.

Niestety radość nie trwała 
długo.

— Cóż z tego — pytają chło 
pi, że w sklepie GS są piękne 
półki, gdy te półki świecą pust 
kami? Dosłownie w sklepie 
GS nie ma ani soli, ani mąki, 
ani kaszy — a wcale już nie 
ma mowy o takich najbardziej 
obecnie potrzebnych chłopu 
artykułach jak osełki, kosy 
noże do kosiarek, nity do 
płacht snopowi ązałkowych itp.

Na wszystkie skargi mie­

szkańców gromady — przewód 
niczący kiwa głową i wzrusza 
ramionami, mrucząc pod no­
sem, że to wina CRS-u i 
PZGS-u, który nie daje kredy 
tów1 na ' zakup... potrzebnych
towarów.

My wiemy, że potrzebnych 
nam towarów przemysłowych 
jest dość. Można je przecież 
dostać w innych sklepach 
GS-ów. Wiemy też, że Rząd 
nasz przeznacza duże kredyty 
na rozwój placówek spółdziel­
czych na wsi. Uważamy więc, 
że brak towarów w naszej 
filii spowodowany jest wy­
łącznie niedbalstwem GS-u, 
PZGS-u i CRS-u.

Trzeba, aby zarówno GRN 
— jak i organizacja partyjna 
w Kręgach zainteresowały się 
bliżej pracą gminnej spółdziel 
ni i nauczyły jej zarząd więk 
tzej troski c potrzeby pracują­
cych chłopów.

Stanisław Szczęśniak

..Glos Koszaliński" wydaja ,,R6W 
Prasa". Redaguje Kolegium Redak­
cyjne. Redakcja i Administracja: 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego », 
tel 58-27 Oddz'*t R-dakcjl v Ko- 
szal1’’'*. ul. Żymierskiego 18, tele­
fon 567



Lekkoatleci polscy
o swoich wrażeniach
z pobytu w Związku Radzieckim

Nowe rekordy i szereg dobrych wyników
Potrzebowski 
rekord Polski 

800 m. —1.51,5

Na centralnym stadionie 
„Dynamo" w Moskwie rozpo­
częły się międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne między 
reprezentacjami Polski, ZSRR 
1 Rumunii.

Licznie zgromadzona publicz 
ność długo nie milknącymi okla 
•kami witała wkraczających 
na stadion lekkoatletów.

Zawodników powitał wice­
przewodniczący Komitetu dla 
Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu przy Radzie Ministrów 
ZSRR Adrianów. Następnie 
przemówienia wygłosili sekre 
tarz Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej Szemberg i 
przewodniczący Komitetu Kul 
tury Fizycznej Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — Midra- 
•cu.

W atmosferze wielkiego 
entuzjazmu zgotowanego przez 
publiczność sportowcom, zawo 
dnicy radzieccy wręczyli dru­
żynom gości bukiety kwiatów.

Długo trwały na stadionie, 
owacje na cześć chorążego 
obozu pokoju wielkiego wodza 
narodów • Generalissimusa 
Stalina. Po odegraniu hymnów 
państwowych odbyła się defi­
lada zawodników.

Konkurencje lekkoatletycz­
ne rozpoczęły się od biegu na 
100 m. W konkurencji kobiet. 
Zwyciężyła Malszyna (ZSRR) 
—123 przed Duchowicz (ZSRR) 

*-*■ 12.4 i Kuźmicką (Polska) 
*— 12,5.

W biegu rozstawnym 
4 x 100 m zwyciężyła sztafeta 
ZSRR w czasie 41,4 przed Pol- 
»ką — 42,1 i Rumunią—42,3.

5.000 m — 1) Popow (ZSRR) 
14:45. 2) Kazancew (ZSRR) 
14:50, 3) Graj (Polska) 15:09.8. 
5) Szwargot .

110 m ppł 1) Bułańczyk 
(ZSRR) 14,6 2) Stiepanczonok 
(ZSRR) 14,9, 3) Kiss (Rumu­
nia) 15,2 (rek. Rumunii), 4) 
Adamczyk 16,0, 5) Krzyżanów 
(ki 16,2.

400 m — 1) Komarow
(ZSRR) 48,7. 2) Lipski 49,2, 3) 
Hin (ZSRR) 49,2, 4) Lipiec
10.4.

Kula — 1) Lipp (ZSRR)
16,03, 2) Łomowski 15,26, 4)
Krzyżanowski 14,85.

Skok wzwyż kobiet 1) Czu 
dina (ZSRR) 160, 2) Kauckaja 
(ZSRR) 155, 3) Oprisz (Rumu 
Bia) 150, 4) Ronczewska 145.

sztafeta kobiet 4x100 ' m 
1) ZSRR 48,4, 2) Polska 49,6, 
3) Rumunia.

W niedzielę w drugim 
dniu trójmeczu lekkoatle­
tycznego Polska — ZSRR — 
Rumunia, uzyskano wiele do­
skonałych wyników w tym 
kilka rekordów krajowych. — 
Wszystkie konkurencje z wy­
jątkiem rzutu oszczepem męż 
czyzn, wygrali reprezentanci 
ZSRR.

W rzucie osz­
czepem męż­
czyzn zwycię­
żył Polak Sid­
ło, uzyskując 
wynik 64,28 m, 
drugie miejsce 
zajął rekordzi­
sta ZSRR Cy- 
.•> ul en ko 63,37. 
W biegu na 

300 m. Potrze­
bowski (Pol­

ska) zajął trzecie miejsce, u-

Nowy rekord Polski
w chodzie na 3.000 m.

•
W ..płatku lekkoatletycznym" 

warszawskiego Ogniwa Głuszca u- 
•tanowil nowy rekord Polski w 
chodzie na s ooo m. osiągając 
U:M,4.

Poprzedni rekord w tej konku- 
•tne.11 wynosi! 14:00,24.

Nowy rekord Polski Juniorów 
ustanowił również Lamowskl w 
biegu na 100 m p. pł.. osiągając 
•zas 14,4.

przyniosła batalia lekkoatletów 
ZSRR, Rumunii i Polski 

w Moskwie
zyskując doskonały czas 
1:51,5, co jest nowym re­
kordem Polski. Dwa pierwsze 
miejsca w tej konkurencji 
zajęli zawodnicy radzieccy.

Zwycięzca Czewgun pobił 
rekord ZSRR wynikiem 
1:51.

Czwarte miejsce zajął Kor 
ban (Polska' 1:51,8.

W skoku w dal kobiet, 
startująca poza konkursem 
Duńska pobiła rekord Polski 
juniorek wynikiem 5,39 m.

Zawodniczki polskie star­
towały po raz piei-wszy w bie 
gu na dystansie 400 m. Piwo 
warówna zajęła trzecie miej­
sce, a wynik jej 60,6 sek. jest 
pierwszym rekordem Polski 
w tej konkurencji.

Zwyciężczyni biegu Piętro­
wa wynikiem 5( sek. pobiła 
rekord ZSRR.

Dwa dalsze rekordy ZSRR 
ustanowili: Lltujew w biegu 
na 400 m. ppł. — 52,2 (czwar 
te miejsce zajął Gralka — 
58,1 oraz Suchariew w biegu

Słaby debiut szczecińskich portowców

Stal (Zielona Góra) - Kolearz (Szczecin)
2:1 (1:1)

czoraj na kilkunastu boiskach całej Polski rozegrany 
’’ został pierwszy rzut rozgrywek o wejście do II ligi pił 

karskiej. W Szczecinie spotkały się drużyny mistrzów 
swoich województw — Stali z Zielonej Góry i Kolejarza 
(Zarząd Portu) ze Szczecina.

Spotkanie to po nieciekawej 
grze zakończyło się zwycię­
stwem gości w stosunku 2:1 
(1:1).

Bramki zdobyli: dla Stall w 
30 min. Kowalski i w 90 min. 
Konieczny, dla Kolejarza w 
1 min. Macała.

PRZEBIEG GRY
Grę rozpoczę­

li szczecinianie 
1 zaraz w 1 m. 
ładna akcja na 
padu i silny 
strzał Macały 
przyniósł im 

prowadzenie. 
Nie wystarczy­
ło to jednak

do zwycięstwa. Do końca 
pierwsze’ połowy inięjatywę 
w swoje ręce wzięli goście, 

uwidaczniając swą wyraźną 
orzewagę, bramką zdobytą ze 
strzału Kowalskiego, który 
przytomnie przerzucił piłkę 
nad wybiegającym bramka­
rzem Kolejarza — Rączką.

Po przerwie obraz gry zmle 
nił się całkowicie 1 do głosu 
doszli miejscowi. Cóż z tego 
jednak? Nieudolność zapastnl- 
ków nie pozwoliła uwidocznić 
tej przewagi cyfrowo. W o- 
statniej minucie gry, gdy wy-

Waliszewski CKWS
zwycięża czołówkę kolarzy polskich
8zóst” wyścig kolarski o nagro­

dę „Dziennika Łódzkiego" zgro­
madzi! na starcie 500 zawodników. 
Wyścig główny na dystansie okoio 
240 km z Łodzi do Kalisza 1 z po­
wrotem zgromadził najlepszych ko 
larzy Polski z wyjątkiem Kaplaka, 
Hadaslka 1 Sałygl.

Po defiladzie u- 
llcaml Łodzi ko­
larze udali sle na 
start ostry na szo 
sle pabianickiej. 
Zwarta grupa ko 
larzy rozpoczyna 
wyścig w ostrym 
tempie mimo u- 
pału ok. 40 sto­

pni. Za Zduńska Wolą czołówka 
rozbiła sle na kilka grup. Półme­
tek w Kaliszu mila pierwszy Wil­
czewski przed Gabrychem l Wrze­
sińskim.

W drodze powrotnej wyścig pro­
wadzi 11 kolarzy. Gabrych wyco­
fuje sle z powodu defektu. Na u- 
Hcach Łodzi do przodu wysuwa się 
miody kolarz CWKS Waliszewski 
i mila pierwszy mete w czasie 
6:29:36 godz.. 2) Klabińskl (Gwar­
dia W-wa) 6:29:50. S) Llszkiewicz 
(Gwardia Łódź) f:29:», 4) Ulik

na 200 m — 21,2 (Polacy 
Lipski i Buhl zajęli 4 i 5 
miejsca — 22,2 ’ 22,5).

Pozostałe wyniki:
Kobiety: 80 m. ppł. 1) Jeru 

china (ZSRR) 11,5, 2) Gokie- 
li (ZSRR) 11,5, 3) Gościnia-
kówna — 12,3, 5) Lesznerów- 
na. 200 tu. — 1) Safronowa
(ZSRR) 24,9, 2) Sieczenowa
(ZSRR) 25,1, 3) Minnicka
26 1, 5) Bocianówna. Skok w 
dal — 1) Czudlna (ZSRR) — 
5,64, 2) Lituj ewa (ZSRR) —
5,30, 3) Gburkówna — 5,17.
Oszczep — 1) Nabokowa
(ZSRR) 47,05, 2) Zybina
(ZSRR) — 45,85, 3) Ciachów- 
na 37,52, 4) Konikówna 37,36. 
Kula — 1) Toczenowa (ZSRR) 
14,24, 2) Andrejewa (ZSRR) 
14,06, 3) Bregulanka 12,43, 4) 
Pusz (Rumunia) 12,22, 5) Ko 
nikówna — 10,98.

Mężczyźni: tyczka — 1) Su 
chariew (ZSRR) 4,10, 2) Ja- 
godln (ZSRR) 4,00, 3) Krze-
siński 3,90, 4) Dragomir (Ru

dawało się już, że wynik nie 
ulegnie zmianie, padła po kor- 
nerze, bitym na bramkę miej 
scowych, zwycięska dla gości 
bramka.

Spotkanie to można śmiało 
nazwać meczem niewykorzy­
stanych sytuacji. Goście wyko 
rzystali o jedną więcej i wy­
starczyło im to w zupełności 
by rozstrzygnąć mecz na swo­
ją korzyść.

OCENA ZESPOŁÓW

Na podstawie gry, którą wl 
dzieliśmy wczoraj, trudno wy 
różnić któryś z zespołów. Po­
ziom zagrań bowiem, tak jed­
nej, jak 1 drugiej drużyny nie 
wiele odbiegał od siebie. Go 
ście lepiej „kombinowali" w po 
lu, gubili się jednak pod bram 
ką. Kolejarze wygrywali więk 
szość pojedynków o górne pił 
ki, byli jednak słabsi kondy­
cyjnie 1 nie potrafili strzelać. 
Na wyróżnienie zasługują po­
mocnicy Waśko i Gajda. Atak 
zagrał poniżej swych możliwo 
ści, a obrona raziła niezdecy­
dowanymi wykopami.

W drużynie gości wyróżniła 
się piątka ofensywna.

Sędziował bardzo uważnie 
ob. Rewuckl z Opola.

Widzów około 5 tys.

(Gwardia Łódź). 5) Wójcik (CWKS), 
6) Wyględa (Unia Chorzów).

W wyścigu kartowtczów na dy­
stansie 72 km Łódź — Łask — 
Łódź startowało ok. 120 kolarzy, 
zwyciężył Clężkowskl (Gwardia 
W-wa) 1:38:54.

W kategorii turystów na dystan­
sie 25 km zwyciężył Kowalski 
(CWKS) w czasie 43:30:8

W kategorii turystów nlestowa- 
rzyszonych na dystansie 25 km 
zwyciężył Moskalowlcz — 44 min.

WYNIKI II LIGI
Gwardia (Bydgoszcz) — Ko 

lejarz (Bydgoszcz) 1:2 (1:1).
Włókniarz (Radom) — 

OWKS (Lublin) 1:1 (1:1).
Górnik (Bytom) — OWKS 

(Wrocław) 5:1 (4:0).
OWKS (Kraków) — Budów 

lani (Przemyśl) 2:1 (2:0).
Gwardia (Słupsk) Kolejarz 

(Toruń) 3:Q (walkower),

Suchariew 
rekord ZSRR 
200 m.— 21,2

munia) 3,80, 5) Ważny 3,80. 
Trójskok -- 1) Szczerbakow
(75 RR) 15,05, 2) Dementiew 
(ZSRR) — 14,56, 3) Weinberg 
14,23, 4) M. Hoffman 14,10.

tDysk — 1) Butenko (ZSRR)
46,59, 2) Szalin (ZSRR) 43,89, 
3) Łomowski — 43,59.

3.000 m z przeszkodami —
1) . Jewsiejew (ZSRR) — 9:20,4,
2) Sawienko (ZSRR) 9:22.8,
3) Kielas 9:33,0, 4) Graj 9:52,4.

W punktacji ogólnej po 
dwóch dniach zawodow prowa 
dzi ZSRR 249 pkt. przed Pol­
ską — 139 pkt i Rumunią — 
92 pkt.

Robotnicy Nowej Huty prócz wielkich osiągnięć w bu 
downictwie, mogą poszczycić się zpaczpyml osiągnięcia , 
mi sportowymi. Koła sportowe na terenie Nowej Huty 
przejawiają żywą działalność.

Na zdjęciu: Jedenastka piłkarska z Nowej Huty.

Na ligowym „kołowrotku
KRAKÓW. Włókniarz (Kraków) 

zremisował z Gwardią (Szczecin) 
1:1 (1:1). Lepszej technicznie dru­
żynie krakowskiej przeciwstawiła 
Gwardia ofiarną i ambitną gr«, 
co pozwoliło Jej na prowadzenie 
wyrównanej gry

W drużynie szczeclńakiej bardzo 
dobrze grali bramkarz Piotrowski, 
obrońca Stacheckl, środkowy po­
mocnik Sroka oraz napastnicy 
Opitz I Bonazzo. W drużynie kra­
kowskiej jedynie Laslewlcz 1 Jo­
dłowski grali na dobrym poziomie. 
Pozostali — poniżej swoicb moż­
liwości.

Prowadzenie zdobył Włókniarz 
z rzutu wolnego, który strzelał 
Nowak. Wyrównał Opitz.

Sędziował Mąlssner z Opola. Wi­
dzów około 3 tys.

e • •
KHAKOw. Mecz o mistrzostwa 

I ligi miedzy Ogniwem (Kraków) 
i Ogniwem (Bytom) zakończył się, 
po nieciekawej 1 na przeciętym 
poziomie stojącej grze, wynikiem 
remisowym 1:1 (0:0),

Drużyna krakowska zagrała sła­
bo. przy cźym największy spadek 
formy dał się zauważyć w liniach 
defensywnych.

W drużvnle bytomskiej najlep­
szymi byli: Kubiak, Moskocz oraz 
Trampisz.

Sędziował Szleifer ze Szczecina.• • e
POZNAŃ. Spotkanie chorzow­

skiej Unii z Kolejarzem (Poznań) 
zakończyło się zasłużonym zwy­
cięstwem drużyny Chorzowa 5:4 
(1:1). Unia miała przewagę nad 
drużyną Kolejarza we wszystkich 
formacjach. U gospodarzy zawio­
dła linia pomocy. Bramki dlą zwy 
clęzców zdobyli: Cieślik 2, Kubic­
ki 2 1 Tim 1, dla Kolejarza Anio­
ła, Kołtuntak. Lepka oraz Słoma 
z karnego. e • e

WARSZAWA. Mecz dwóch czo­
łowych drużyn CWKS 1 Gwardii 
(Kraków) zakończył się wysokim 
zwycięstwem Gwardii 4:1 (1:1).
Trzy bramki dla zwycięzców strze 
llł Jaśkowskl. czwart- — Gracz z 
karnego. Jedyną bramkę dla 
CWKS zdobył Brelter.

W pierwszej po­
łowie meczu gra 
była wyrównana 
1 prowadzona w 
szybkim tempie. 
Po przerwie zde­
cydowaną przewa 
gę zdobywa Gwar 
dla. której szyb­
ki 1 zgrany atak

stwarza wiele niebezpiecznych sy­
tuacji pod bramka gospodarzy. 
Defensywa CWKS nie potrafi u- 
trzymać stale zmieniających po­
zycje napastników Gwardii, a ata­
ki wciskowych rozbijają się o do­
brą obronę gości.

CWKS nie wytrzymał spotkania 
kondycylnle I no przerwie oddal 
całkowicie Inicjatywę Gwardii.

W zwycięskim zespole na spe­
cjalne wyróżnienie zasługule cała 
piątka ataku. Pozostali grali rów­
nież dobrze. W drużynie wojsko­
wych dobrze zagrał Sobkowlak w 
obronie oraz Górski 1 Sąsiadek w 
•taku,

MOSKWA (PAP). Lekkoatle 
cl polscy przebywający w sto 
licy ZSRR, w wywiadzie u- 
dzielonym przedstawicielowi 
PAP w Moskwie podzielili się 
wrażeniami z pierwszych dni 
pobytu w Związku Radziec­
kim.
Łomowski (Gwardia) oświad 

czyi: „Byłem w Moskwie w 
r. 1944 i 1945. W ciągu ostat­
nich 6 lat Moskwa stała się 
jeszcze piękniejsza i bardziej 
majestatyczna.

Ujrzałem nowe, wspaniałe 
wieżowce i wielopiętrowe do 
my mieszkalne".

„Jestem po raz pierwszy w 
Moskwie — oświadczyła Kuż 
mleka, instruktorka VV’F klubu 
Budowlani — Chorzów. Kilka 
krotnie byłam za granicą. Mo 
skwa prześcignęła wszystko 
co dotychczas widziałam. Nie 
zatarte wrażenie zrobiły na 
mnie Mauzoleum Lenina i Mu 
zeum Lenina. Od chwili wstą 
pienia na ziemię radziecką, 
wszędzie odczuwamy przyjaźń 
narodu radzieckiego. Sportow 
cy radzieccy i trenerzy udzie 
lają nam wskazówek facho­
wych.
Dołożymy wszelkich starań,

CHORZÓW. „Derby” Śląska Bu­
dowlani (Chorzów) — Górnik (Ra­
dlin) przyniosło nieoczekiwane 
zwycięstwo Górnikowi 1:0 (0:0).

Po wyrównanej grze w pierw­
szej połowie, górnicy zdobyli w 
49 min. bramkę ze strzału Wiśniew 
sklego, po czym grali na utrzy­
manie wyniku. Budowlani mieli w 
tym okresie dużą przewagę, ale 
nie potrafili jej wykorzystać.

Zwycięzcy mieli najlepszą for­
mację w trójce obronnej, w ataku 
wyróżnił się Wiśniewski.

W drużynie Budowlanych za­
wiódł zupełnie atak.

• • •
ŁODŻ. W meczu piłkarskim o 

mistrzostwo I ligi warszawski Ko­
lei arz zwyciężył miejscowego 
Włókniarza 1:0 (1:0.

Zwycięską bramkę zdobył w 25 
minucie Łącz. W pierwszej części 
zawodów goście mieli dość znacz­
ną przewagę. Szybko zdobyli te­
ren 1 dokładnie podawali.

W zwycięskiej drużynie wyróż­
nić należy Wesołowskiego w ata­
ku oraz obu obrońców.

TABELKA I LIGI

O WEJŚCIE DO II LIGI

Wyniki rozgrywek I gru­
py o wejście do II ligi 
rą następujące:

OWKS (Bydgoszcz) — Stal 
(Gdańsk) 2:3 (0:2).

Gwardia (Koszalin) — Kole­
jarz (Leszno) 2:2 (2:1).

TABELKA

Stal Z. Góra
gier pkt. st.br.

1 2:0 2:1
Stal Gd. 1 2:0 3:2
Gwardia Kosz. 1 1:1 2:2
Kol. Leszno 1 1:1 2:2
OWKS Bydg. 1 0:2 2:3
Kol, Szcz, A 0:2 1:2

by jak najwięcej nauczyć się 
od nich".
Dobrzańska (Kolejarz W-wa) 

oświadczyła: „Kolosalne wraże 
nie zrobiło na mnie serdeczne 
powitanie na granicy w Brześ 
ciu. Ta sama ciągle serdeczna 
gościnność towarzyszy nam".

Mistrz Polski w biegu na 
200 m Stawczyk oświadczył: 

„Nigdzie za granicą sportow 
cy polscy nie spotkali się z tak 
serdecznym przyjęciem jak w 
Związku Radzieckim".

Komentująo zawody piłki 
nożnej między czołowymi dru 
źynami Związku Radzieckie­
go: Dynamo (Moskwa) i Dyna 
nto (Tbilisi) Stawczyk wyra­
ził ogromny podziw dla wyso 
kiego poziomu technicznego, 
niezmiernie szybkiego tempa 
i gry zespołowej piłkarzy 
ZSRR.

Trener Szelest, instrutor 
Akademii Wychowania Fizycz 
nego w Warszawie wskazał 
na wielkie osiągnięcia, jakie 
uzyskali sportowcy radzieccy 
w dziedzinie pedagogiki wy­
chowania fizycznego. Trene­
rzy radzieccy bogatą swoją 
pracę, wiedzę teoretyczną prze 
kazują nie tylko radzieckim 
sportowcom, lecz również dzie 
lą się chętnie z zaprzyjaźnio­
nymi krajami. Trener Szelest 
podkreślił, iź trenerów radzieo 
kich cechuje skromność, kole 
żeńskość, stała praca nad pod 
niesieniem swoich kwalifika­
cji, a metody treningu stoją 
na wysokim poziomie.

Postaramy się — oświadczy! 
trener Szelest — zdobyte do­
świadczenie, jakim dzielą się z 
nami trenerzy radzieccy prze 
kazać kolegom trenerom 1 za 
wodnikom Polski Ludowej.

Pijarczyk 
motocyklowym 
mistrzem Szczecina 

7 ORGANIZOWANE w niedziele 
“ przez Zarząd Wojewódzki ZS 
.Gwardia na szczecińskim forze ko. 
larsklm motocyklowe zawody • 
mistrzostwo Szczecina zgromadziły 
na starcie 11 zawodników. Po uro­
czystym otwarciu zawodów 1 de­
filadzie zawodników rozegrano 
przedblegl, w wyniku których do 
finału zakwalifikowało się dwóch 
kolejarzy — Pijarczyk 1 Kaozut 
oraz gwardzista Gruszewlcz.
Walka o mistrzo­
stwo na dystan­
sie 4 tys. m (10 
okrążeń toru) ro­
zegrała się mię­
dzy zawodnikiem 
Gwardii a Pilar­
czykiem, ponie­
waż Kaczuk z po 
wodu defektu ma

szyny wycofał się z wyścigu.
W pierwszych okrążeniach pro­

wadził zdecydowanie Gruszewlcz, 
jednak na przedostatnim okrąże­
niu Pijarczyk wspaniale finiszuje 
1 tuż przed metą mija przeciwni­
ka, zdobywając tym samym pierw 
sze miejsce 1 tytuł mistrzowski. 
Obaj zawodnicy uzyskali jednako­
wy czas 3.25,4 min.

Organizacja zawodów sprawna. 
Widzów około 3 tys. osób.

Siatkarze LZS Gryfice 
zdobywają mistrzostwo
nł CZORAJ jw szczecińskiej Hall 
” Snortowe.1 rozegrane zostały 

woj. mistrzostwa Ludowych Zespo­
łów Sportowych w piłce siatkowej.

W rozgrywkach 
siatkówki mę­
skiej startowało 
12 zespołów, re­
prezentujących 
wszystkie powia­
ty naszego woje­
wództwa. Po cie­
kawych i stoją­
cych na dobrym

poziomie spotkaniach wyłoniono 
dwóch finalistów — LZS POM Gry 
fice 1 LZS POM Wolin. Mistrzo­
stwo zdobył zespół gryfickl, wy­
grywając w stosunku 2:1.

Gwardziści — Ie':koa1ecl 
mają już sjuoich mistrzów
D ONAD 60 lekkoatletów ZS
* Gwardia startowało wczoraj w 
wojewódzkich mistrzostwach lekko 
atletycznych swego zrzeszenia. W 
wyniku dwudniowych zawodów w 
poszczególnych konkurencjach mi­
strzostwo zdobyli:

Kobiety: granat 
1 dysk — Fili­
piak (Szcz.), 500 m 
—Zielińska (Szcz.) 
—1.36,8 min.

Mężczyźni: 100 1 
200 m — Ledwo- 
rowskl (Szcz.) — 
11.9 1 25 sek., 400 
m •— Ki(blenkle-

wlcz (Szcz.) - 56,1 sek., 800 m — 
Ślęzak (Szcz.) — 2.11,6 min., 1.500 
m — 4.30 min. sztafety 4X100 m— 
Dębno — 49,2 sek., olimpijska — 
Szczecin — 3.43 min., 3.000 m — 
Chojnowski (Szcz.) — 9.44,8 min., 
kula — Chomlckl (Szcz.)—10.98 m, 
dysk — Klimczyk (Szcz.)—30,71 m, 
oszczep — Chojnowski (Szcz.) 41,57 
m, skok wzwyż—Chomlckl (Szcz.) 
— 167 cm, w dal — Rafałowlcz 
(Dębno) — 5,86 m. granat — Pu­
chalski (Szcz.) 62,76 m,

1 Gwardia Kr. 15 20:10 24:11
2 Ogniwo Kr. 15 20:10 27:18
3 CWKS 15 20:10 27:21
4 Górnik Rad. 15 19:11 26:18
5 Bud. Chorz. 15 18:12 25:14
6 Kol. W-wa 15 18:12 26:19
7 Kol. Pozn. 15 15:15 23:28
8 Unia Chorz. 15 14:16 31:27
9 Włók. Łódź 15 11:19 16:20

10 Włókn. Kr. 15 11:19 23:30
11 Ogniwo Byt. 15 10:18 14:20
12 Gw. Szcz. 15 4:26 10:46


